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U trzym ują  rosyjsk ie  dzienn ik i, że w  G a li­
cy  i, na B ukow in ie  i w  R um un ii m ożna na ka­
żdym  kroku w id zieć  m apę geograficzną, na k tó ­
rej gran ice  ty ch  k ra jów  są bardzo daleko p o ­
sunięte na w schód. G a licy  a i  B ukow ina, ob e j­
m ując W o ły ń , sięgają do  D niepru, a R um unia 
włada całą „Ń ow orosy ą 11 to znaczy, że się roz­
szerzyła  aż do K rym u  i  w  Odessie m a jed en  
ze sw ych  g łów n ych  portów . N ’ e w iem y, gdzie  
pu b licyści rosy jscy  w idzie li takie m apy, najpe­
w niej w e  w łasnej w yobraźn i, zan iepokojonej 
w id oczn ym  upadkiem  caratu pod  każdym  w zg lę ­
dem. P oczuci e  bezsilności i  św iadom ość popeł­
n ion ych  czyn ów , w o ła ją cy ch  w szędzie o pomstę, 
budzi taką trw ogę  o w łasną skórę i przed w y - 
straszonem i oczam i sum ienia m aluje rozb iór ca ­
ratu. J ed y n y  ratunek w idzą  pu b licyści rosy jscy  
w form alnym  sojuszu z F rancyą , zaczepnym  i 
odpornym , sform ułow anym  bardzo szczegółow o 
i bez żadnei żenady. B o  iuż, ich “/dan iem , nie 
ma po co oh w ijać rzeczy  w  bawełnę, skoro 
trójprzym ierze w yraźn ie  dąży  do rozbioru  R o - 
syi. Organ w ojskow ych  panslawi stów Sideł są­
dzi, że je ś lib y  szło ty lk o  o obronę przeciw  
A ustry i i R um unii, to  ostatecznie R osya  sama 
da radę, ale m ało je s t  b ron ić się, trzeba w roga 
zm iażdżyć, zn iszczyć na zawsze, żeby  ju ż  się 
drug ' raz nie m óg ł porw ać na takie zuchw ałe 
czyn y , A  zm iażdżyć m ożna łatw o i n iezaw o­
dnie, dzia ła jąc w spóln ie z F rancyą . W ię c  w 
traktacie sojuszow ym  z nią pow in ien  b y ć  okre­
ślony taki cel osta teczn y : po szczęśliw ej —  
szczęśliw ej bezw arunkow o —  w ojn ie, rzeka Odra 
ma stanow ić w ielką  unię, dzielącą E uropę na 
dw ie części. G dzie  O dry  uż nie ma, tam  ow a 
lin ia pó jdzie  góram i i  lasam i aż do A dryatyku . 
Stąd na w schód —  w szystko rosyjskie, a na 
zachód  —  francuskie. N ie znaczy  to, że w  E u ro­
pie pow in n y  b y ć  ty lko dw a państw a: F ran cya  
i R osya . B yn a jm n ie j! T o  jed y n ie  znaczy, że 
p ow in n y  b y ć  je n o  dw a p o lity czn e  słońca, o to ­
czone satelitam i: na w schód  od O dry jed en  taki 
system  słoneczny, a na zachód  od niej —  drugi. 
T u  słow iański, tam gallick i.

N iepostrzeżenie dla siebie, publicysta  ro ­
ki, nsnarżaiący sie na jakąś n iebyw ałą  m a- 

awszpchniona wrzetromo w  G a lic ji , na 
lie i  w R um una, sam nakreślił m apę je -  

... zuchw alszą, po prostu w aryacką. Tak to 
m w szp  byw a , g ily  człow iek , przejęty  trw ogą",i 
nienaw iścią , puść, w odze w yobraźn i, która w net 
d z icz e je ; to  m u -sprawia u lg ę : zw ycięża , m iaż­
dży , gn iecie , pędzi na S y .ir ,  rabuje majątki, 
napełm a kieszenie, bezcześci k ob ie ty  —  bodaj 
w  sennych  m arzeniach, je ś li n ie m oże w rze ­
czyw istości.

N ie za jm ow alibyśm y czy te ln ik ów  tym i 
kw iatkam i uczuć rosyjsk ich , g d y b y  one nie za­
k w itły  pod prom ieniam i czu łości, k tóre teraz 
się odbyw ają  w ok o licy  francuskiego miasta 
Toul. Tam  m anew ruje szósty korpus, przezna­

c z o n y  w  razie w o jn y  do p ierw szego  natarcia 
na N iem cy. R osya  w ysła ła  na te manewra 
trzech  jen era łów  i k ilku  oficerów  n iższych  sto­
pni, — całą delegacyę, pod kierunkiem  jed n e ­
go  z szefów  .sw ego sztabu, jen era ła  Strukowa. 
N ie w iem y, czy  ta delegacya  potrafi cok olw iek  
w id z ieć  trzeźw em i oczam i, bo po k ilka razy  na 
dzień odbyw ają  się u czty , różne nazw ą, ale je ­
dnakow e pod  tym  w zględem , że w ino się leje,

rozbrzm iew ają m ów ki, m uzyka gra  hym n rosy j­
ski , a zgrom adzone pod  oknam i pospólstw o 
w y je : „n iech  ży je  R osya ! n iech  ży je  c a r !u D o- 
w ódzca  szóstego korpusu jen era ł 'am ont rzekł 
podczas jedn ej takiej u cz ty : „N a jm ilsi g ośc ie ! 
P rzyby liśc ie , w ięc  patrzcie, og lądajcie  w szyst­
ko szczegółow o, abyście  w róciw szy  do do­
mu m og li p ow iedzieć w aszem u m on arsze , 
k tórego  m y  uw ielbiam y, i waszem u naro­
dow i, k tóry  m am y za bratni, że tu, na gra­
n icy ,-  jesteśm y zupełn ie p rzygotow an i !Ł1 —  
„T a k  je s t  —  odrzek ł jen era ł S tru k ów —  m oże­
m y  w am  pow inszow ać, a to znaczy , że w inszu­
jem y  i sobie. P ozosta je nam  ty lko  ż y c z y ć  so­
bie pom yślności In n ym  razem  rosyjska dele­
ga cy a  pojechała  ku  pom n ikow i, w zniesionem u 
za m iastem  na ogrom n ym  grob ie  p o leg ły ch  w  
rok u  1870. R osyan ie  z ło ży li tam  w ien iec z 
n ieśm ierteln ików  i u roczyście  p rzem ów ili do 
tych , k tórzy  od  22 lat leżąc pod darniną, za­
pom nieli o ziem skich  n ienaw iściach  i k łam ­
stw ach. Jenerał S truków  rzek ł: „O , bohate­
row ie ! czem uż nas z w am i nie b y ł o ! A le  duch
wasz 
i

Z KRAKOWA.
n ,

Panowie: Dominik, Nikodem i Antoni. —  W. Łu-
skina pisarzem. —  W ielki Rok. — Nowy teatr. —  
Dysharmonię —  Dyrektor-aktor. —  Szczęście Kra­

kowa. —  Niezwykli bracia.

—  E j, co  mi tam  sąsiad w ciąż zaprzecza. 
M ów cie  co  chcecie , a ja  p rzy  sw ojem  zostanę. 
Ju żby  to przecie nie narobiło ty le  hałasu p o ­
m iędzy  ludźm i, g d y b y  w tem  nie było  inspira- 
cy i N apoleona.

—  A leż  panie D om iniku , nie w szystko pra­
w da po piszą. Ot, F rancuz d ow cip n y  ch cia ł za­
rob ić  p ien iędzy  i puścił w świat bąka, a m y 
BKOrzj do w ierzenia lada kom u i lada czemu, 
zaw racam y sobie tom  głow ę-

.—  D obrze, dobrze. K ied y  "-{.o dla pana, panie 
A nton i, ty lk o  d ow cip  i n ic w ięcej, to  czem uż 
tego  About-, czy  ja k  się nazyw a, nie zam kną 
za to, że tak śm iało przem ienia kartę E uropy. 
T o  panie N apoleon  ch cia ł spopularyzow ać sw oje 
p lany p o lityczn e  i kazał napisać tę broszurę.

—  Ja też m yślę  z panem  D om inikiem , d o ­
rzu cił pan  N ikodem , że to n ie  bez p rzyczyn y . 
A  gd z ieżb y  to śm iał sobie z w łasnego popędu 
jak iś pan A b ou t oddaw ać ca ły  półw ysep  ba ł­
kański A u stry i i przeznaczać je j K on stantyn o­
p o l za stolicę, a tw orzyć znow u w ielkie N iem cy  
i oddaw ać im n iem ieck ie p row ineye  au-Urya- 
ck ie. A lb o  też tw orzy ć  Polskę, odgiętą w pra­
w d zie  od B a łtyk u  przez N iem ej7, ale m ającą 
za to Odessę i m orzo Czarne. G otów  jestem  
przysięgać,^że to w jTszło z gabinetu  N apoleona, 
Że sam N apoleon  p od yk tow a ł to ow em u panu 
A bout.

T ak  się sprzeczano, g d y  po w łosk iej kam ­
panii 1859 r. pojaw iła  się broszura pi A bout, 
podająca  projek t n ow ego  ukształtow ania E uro­
py. D z iśb j' już n ie znalazł się ani pan Dorni 
nik, ani pan N ikodem , z taką ślepą w iarą w  d o­
n iosłość p odobnych  p u b lik a c ji. A  od  ow ego  cza ­
su b y w a ło  ich  w iele, czy  to dla zaspokojenia 
fantazyi'auiora., czy  dla sp ek u la c ji wydaw nieV.j'ch. 
K ażde żyw sze uderzenie tętn® w p o lity ce  euro- 
pejukiej nastręczało sposobność .d o  podtffcnyoli

w zlecia ł nad naszą daleką o jczyzn ą  
oto zap łonęliśm y czcią  dla was, m iiością  w a­

szej p ięknej ziem i, postanow ien iem  ży ć  i pra­
cow ać z tym i, k tórym  przekazaliście chlubne 
zadanie p racy  dla w ie lk ości F r a n c y i ! '1

N óh oczyw iście , F rancu zi stracili g łow y , 
posłyszaw szy te słow a. P ow stał k rzyk  ogrom ny, 
szlochanie z radości, jakaś korpulentna dama 
porw ała  w  ob jęcia  jen era ła  Strukow a —  i sta­
ły  się pow szechne uściski i u śm iechy  przez 
łzy . P ow tórzy ło  się to, g d y  R osyan ie  zerw ali 
po kw iatku  z m og iły  i w łoży li g o  do buton ier­
ki. Z go ła , b y ło  to coś bardzo czu łego  i nie 
tu się skoń czy ło , ale dopiero w  m ieście : tam
dam y zasypały  R osyan  kw iatam i, bukietam i 
ozd ob iły  ich  m ieszkanie, kam ienice ustroiły  się 
w  rosyjsk ie ch orą gw ie , urządzono ilium inacy$5 
w ojsk ow e m u zyk i g ra ły  raz po raz „B o ż e  ca- 
ria ch~aniu i „ K am aryń  sk ieg o “ , ’ a tłum  k rzy ­
cza ł i k rzycza ł „v iv e  le  t z a r !“

S y c i w ina, kw iatów  i uścisków , pojechali 
R osyan ie  oglądać nadgraniczne tw ierdze, gd zie  
im  pokazyw ano w szystko, n ic  nie tając nad 
ziem ią i pod nią. W k rótce  m ają Śię od b y ć  m ię­
d zy  tem i tw i ‘rdzam i drugie m anew ra, ale już 
nie polow j-ch , lecz tak zwanjroh j| in ięszan ych u 
pu łków , w k tórych  obrona krajowra, wrcielóńa 
do batalionów  lii iow y ch , m a o sobie przeko­
nać. że n ie  gorszą jest od w y ćw iczo n y ch  żo ł­
n ierzy. Ś w iadectw o w ydadzą n iety ik o  szlabow - 
cy  francuscj7, lecż i de legow ani R o s jranie. Czj-ż 
to n ie d ow ód  braterstw a bron i ?

Te m anifestacye są bądź co bądź o ry g i- 
j nalnem  znam ieniem  „p om y śln e j“ sytuacyi. .Jeśli 
i car m ile je  w idzi, to ju ż  n ie dziw , że cenzura 
, pozw ala  rosy jsk im  dzienn ikom  drażn ić i rozg o ­

ryczać naród kłam liw em i doniesien iam i o ja ­
kichś m apach, pokazu jących  ja k  jjąsiedzi chcą 
ok ro ić  R o s y ę !

_ - G ladstone ju z  się w y  kuro w ał z sińców , 
które zadała m u zdzicza ła  ja łów k a  w  how ar- 
deńskiin parku, i w jrstąpił 12 b. m. z wielką 
m ow ą w  CW naiwonie. M ów ił o sam orządzie ir ­
landzkim , krórego pro jek t jest ju ż  ca łkow icie  
opracow any i będzie przedstaw iony parlam en­
tow i natychm iast po je g o  zw ołaniu.

Zdaniem  Gladstona, obok  kw estyi irlandz­
kiej jest druga rów n ie w ażna dla A n g lii i tak­
że n a g lą ca : trzeba znieść przyw ile je  kóśoioła  
panującego, anglikańskiego, i w  ogóle  w szystkie 
spraw y relig ijn e oddzie lić-:zupełn ie1 od  państwa,

kom hinaeyi, ale £ rzeszum iały one ja k  zw yk łe  
bąk i dziennikarskie.

Takie bąki nakręcali zw yk le  F rancu zi lub 
N iem cy , a je że li u nas pojaw iła  się ok o liczn o­
ściow a broszura polityczna, to ju ż  pow ażniej 
nastrojona. A ż  oto teraz spotykam y pięknie w y ­
drukow any, spory tom ik o tytule, k tóry  m im o- 
w o li przypom ina p. A b ou t i je g o  potom ków  po 
piórze. O to ty tu ł: „W . Luskina. W ie lk i R ok , 
pow ieść z n ie ila leK '1 ej przyszłości. K s ięga  I. W y ­
pow iedzenie  w o jn y 1'. K o le jn o  w y ch od z ić  będą 
księg i- II. W oj na R osy i z An& tro-W ęgram i 
III. W ystąpienie Prus na lin ię bojow ą, IV . W y ­
stąpienie F i ancyi. Y . A\ ystąpicnie narodu pol­
skiego. V I, Państwo p o ls lie . V II  P okój świata.

T y tu ły  w y g lą d a ją , ja k b y  zapow iadały 
jakąś bom bę cfzienm karsko-iiterftcką, ak> na- 
zwisko^ w j  bitnego, artysty-m alarza, tw órcy  o- 
brazu Pin dtt p iecie, pociąga  do książki. Ju żcić  
m oże to być coś£ekscentrycznego, ale pew nie 
n ic będzie banalne, skoro Ł askina napisał, i 
pod w p ływ em  tej m yśli b ierzem j7 książkę do 
ręki, nastrojeni do hum oreski lub  retoryki. 
C zytam y nie nudzim y się; przeciw nie lektura 
w  całem  słow a znaozeniutf-zajmująca. Znaó>~-ta- 
lent, a po talent stw orzy , zaw sze zajm ow ać 
musi. W stęp , zaw ierający obrazek warsśjhwskróh 
stosunków, jest bardzo udatuynr feljetonem , a 
siłą charakterystyki przypom ina znane, a tak 
słusznie w ysok o cenione t^T ow arzjistw o w ar­
szawskie ‘b

Stosunki polityczn o-społeczn e i m ilitarne 
w A ustryi i R osy i, trafnie pojęte, _ a barw nie, 
żyw o opow iedziane. Strona p o w ię z io w a , zale­
dw ie zadziergnięta, będzie tu podrżódne za jm o­
w ała stanow isko, czysto dekoracyjne, ja k  widać 
z założenia. Je?t ' ’ êl książce jakaś analogia 
z ..K ościuszką pod R a c ła w ica m i1 co  do w raże­
nia, jak ie  po części wyw iera,- z j,A m erykanką 
w  P o lsce11 oo do układu tech n iczn ego, a za­
pew ne z pow ieściam i A ernego co do tw orzenia  
na podstaw ie h ipotez}7. N ie .jest to a rcy ­
d zie ło  ani pow ieściow e ani h istoryczn o-po- 
lu y czn e , ale, w  całem  słow a znaczeniu  c ie ­
kawa, przyjem na i pow iem }7 nawet: pożyteczn a  
lektura. N ie brak ustępów , w k tórych  m alarz 
zam ienia się w  poetę,Uj n ie bra*. też i siadów , 
że Luskina w  h is to r ji  je st dyletantem , a nie 
badaczem , bo nie b y ło b y  lekk iego dysonansu,

ja k  to jest^ w  Stanach  Z jed n oczon ych . R ó w n o ­
upraw nien ie  re lig ijn e , k tórego  dotąd w' A n g lii 
nie ma, je s t  n iezbędn ym  w7arunkiem  zg od y  nie- 
ty lk o  m iędzy krajam i brytańskim i, ale także 
m iędzy w arstw am i społecznemu. T ym  słow om  
starego w odza  w igh ów  każdy  n iezaw odnie 
przyklaśnie.

j  nryź 10 wu-ześnir.
/"Tl • Z.]' T rw oga  przeiDeholerą zm usiła rząd 

do odw ołan ia  w ie lk ich  manew73ow ^  które m ia ły  
się od b y ć  w  prow in cyach  Poitou, B urgundyi, 
N orm andyi i P row an cy i. Już to v  tym  roku 
w szystko z ło ży ło  się na o; aby sparaliżow ać 
p lany m inistra w o jn y ; w  sierpniu a rykańskie 
upały p rzerzedziły  znacznie szeregi armii i prze­
p e łn iły  w szystk ie  lazarety rwojskowe, w e wTze- 
śniu zaś cholera. D o  ostatniej ch w iii m iał je -  
szczęjg p. F rey e in e t zam iar urządzenia m ane­
w rów  b alaj w  jed n e j p rcw in cy i P oitou , w sze­
lako i od  tego zam iaru niuriał odstąpić, g d y ż  
od kilku  djr sroży^  się tam szczególn ego  ro ­
dzaj ip zaraźliw a choroba, zw ana „p o tn icą 11 (suette) 
i zabiera spioro ludzi. ‘ M edycyn a  n ie potrafiła 
dotych czas ani p r z y c z y r /t e j  plagi dociec,- ani 
sposobów  jej leczen ia  w ynaleźć. P otn ica  strasz­
niejszą jest od  ch o le ry ; rzuca się na najzdrow - 
sze_ organ izm y. Uderzają, na dotk n iętego  n ie ­
zm ierne p o ty  ze w szystk ich  porów  c ia ła ; w y ­
ch odzi z cz łow iek a  n iety iko w szystka w ilg oć , 
jaką  m a w  sobie, lecz  w idoczn ie  i rozkładająca  
się k re w ; śm ierć następuje w  przeciągu  pół 
doby . T ra fn y  m oże je s t  dom ysł, że p rzyczyn ą  
p otn icy  muszą b y ć  w o d y  w  tam tych  stronach.

R ozporządzen ie  p. F reycineta , odw ołu jące  
praw ie w szystk ie  zapow iedziane n a  ten rok  
w ielk ie  m anew ry, przy jęła  ludność F ra n cy i 
z w ielk iem  zadow olnieniem , a prasa paryzka 
oddaje m inistrow i w ielkie p och w ały  za tę tros­
k liw ość o zdrow ie żołn ierzy. C hw jdąo ] z tej 
strony p. F reycin eta , napada nań prasa ju ż  od 
k ilku  tygod n i nam iętnie ja k o  na na jgorszego 
gospodarza i ■ żai zucfi. że adm inistracya w ojsko- 
wra za je g o  rządów- jest n iżej w szelk iej k ry ­
tyki. Już to przyznać tjrzeba. że n ieład  z da­
wien daw na b y ł w łaściw ością  franęuskiego m i- 
n isteryum  w ojny. Nieladowu tem u w  pierw szej 
linii zaw dzięczają F rancuzi straszliw e sw e klę- 
Sfci w osiatn ićj w ojnie. -sTnutna la  tradycya  
przechow ała  się, o ile łdę zdaje, do dnia d zi­
siejszego.’ J iit  przed kilku m iesiącam i ‘podaw ały 
niektóre d z ien n i! i paryzkie w iadom ości o bu­
tach z tekturow em i podeszw am i i rozlatu jących  
się na, szm aty m undurach, k tóre m ają się znąj- 
d ow a óp w  tu tejszych  m agazynach  w ojskow ych . 
Pogłoski te nazyw ano w ów czas zlćiśjiwyui w y ­
m ysłem  p. Oonstinshi, in trygu jącego  przeciw ko 
sw em u najgroźniejszem u przeciw nikow i, m ini- 
srtrowi w7ojny. O becn ie jed n a k  coraz to now e 
w yp ad k i,A resztow an ie  pu łkow nika  M a y era  pod 
zai zutem  m alw ersacyi przy  odbiorze dostaw  dla 
wojska, znaczna kradzież nabojów  ..lebla" z m a­
ga zyn ów  w ojsk ow ych  i t.,,yG rzucają w ca le  n ie- 
eir kaw e św iatło na stosunki, panujące w adm i- 
n istracyi w ojskow ej i zdają się dow odzić, że 
daw niejsze zarzuty prasy Oonstans!a nie b y ły  
tak pozbaw ione podstaw y, jak to tw ierdzili 
przy jacie le  p. Freyo.inet/a.

N aturalnie n ieŁm ożna p rzy p u szcza ć , jako­
by  p. F rey e in et osobiście m aozat ręce  w  bru­
dn ych  ty ch  sprawach. M ian ow icie  nie zasłu­

g d y  m ów i o rew olu cy i francuskiej i g d y  d o ty ­
ka K ościo ła , ale to zdetonowanie, o pól tonu. 
ostatecznie w y b a czy ć  m ożna autorow i.

KijOfc księgę pierw szą prz.eazytał, będzie;, 
w yczek iw a ł następnej n iecierp liw ie, zw łaszcza, 
że w ojna z A u stro -W ęgra n .i .już rozpoczęta  i 
M oskale p ob ici w  pierwszemu starciu.

Zanim  się dow iem y o przebiegu  tej roz ­
poczętej przez dkuśkinę w ojn y, zadrzyjm y do 
n ow ego  teatru. Już się w nętrze przystraja. 
P lafon  zupełn ie w yk oń czon y , odsłon ięty , św ie­
tnie się przedstawia. 5F o y e r  na ukończeniu: 
w ostybńi wylajeKsit; za niski: za\to klatka
schodow a imponująca,. P iękne będą św ieczniki, 
rysunku Jana Zawieyskiego, w ykonane prżest-, 
krakow ską firmę Jaira  & Jakubow ski^ G od zi 
się wspom nieć <y-'tuioj'szyeli stolarzach i tapice­
rach, k tórzy  dostarczą foteli. M odel prezentuje 
się elegancko. Fotel podnosi się autom atycznie; 
ob ity  pluszem  bordeaux, zaopatrzony w torebki 
na lornetę i kapelusz, praw dziw ie  poęeuropej- 
skv w ygląda . AMdaó, że teatr bętL .ie ' w y g od n y  
i eleganck i, ale co będzie  z placem , k tóry  
pow stał po zburzeniu k ośció łk a  św. D u ch a  ?

O grom na budow la teatralna w7 sty lu  p óź ­
nego renesansu z barokow ą ornam entyką, a 
tuż k ośció ł swr. K rzyża  w  sty lu  rom aifsko-go- 
tyck im . P rzeznaczen ie bu dynków  i t?tyl ich 
tw orzą dysharm onię, która  już naw et i tych  
w  o czy  b i ja  d«j w ołali: zbu rzyć kośció łek  św.
Ducha, nie p rzy jąć  o iertłź  'Matejki. S tary ko­
śció łek  przobiuk  w any p od łu g  pom ysłu  M atejki, 
mieSżipkąey je g o  p racow nię i m ieszkanie, b y łb y  
zakry ł k ośció ł św. K rzyża , i nie dopuści! do 
tej dysharm onii; " b y łb y  pam iątką i p ó  w iekach  
i KjS Matejce!?- O becn ie trzeba będzie cos zbu ­
dow ać d la zakrycia  kościoła  i zapełnienia nie­
kszta łtnego placu.

Zapew ne pow stanie jakaś letnia kawiarnia 
lub m agazyn  d e k o ra c ji teatralnych. Nie- v iem 
cz y  to pray/dk, ale tak m ó w ią ; ob y  na wiatr 

.'m ówiono. Już lepiej znosić dysharm onię este­
tyczną, n iż tw orzyć p rzybytek  w esołego tow a­
rzystw a  pod  kościołem .

J ak  przed w ojną  . nie muwi się n ic  o ru­
chach  armii zapaśn iczych  tak w ob ec w ydzier­
żaw ienia teatru m ilczy  się tu zaw zięcie o za­
b iegach  kandydatów  do k ierow nictw a  sceną 
krakow ską. N ie rozum iem y tego  m ilc z e n ia ;

gu je na w ; arę tw ierdzen ie  tu tejszych  antisem i- 
tów , ja k ob y  m inister w o jn y  d z ie lił się ze sw y ­
m i p rzy jació łm i żydam i zyskiem , osiągniętym  
z m alw ersacyi w  dostaw ach, chociaż zm ono­
polizow an ie dostaw  dla w ojska  w  rękach  żydów  
nadaje tym  pogłoskom  niejaki pozór praw do­
podobieństw a. A le  p. F rey e in et jest prze- 
clew szystkiem  za zręczny i za p rzeb ieg ły , -aby 
w ten  sposób narazić swą przyszłość  i sw oje 
am bitne ostateczne cele. P. F reye in et w ie  le ­
p iej. niż k tok olw iek  in n y , że u czciw ość jest 
n a jg łów n ie jszym  warunkiem , w ażn iejszym  od 
zdolności i zasług p o łożon ych  ok o ło  o jczyzn y , 
k tórego  się clomaga naród francuski od g ło w y  
państwa. A  g od n ość  prezydenta R zeczy p osp o ­
lite j jest celem , do k tórego dąży  w szystk iem i 
siły  i w szelk iem i drogam i „ op a trzn ościow yu 
m inister w o jn y . N ieład w  a d m in is tra c ji w o j­
skow ej w y b a czy lib y  mu ostatecznie F rancu zi, 
n ig d j7 zaś przekupstwa. B ądź co  bądź nie da się 
zaprzeczyć, że ostatnie w jrpadki, świ adczące o 
braku n a leż jd ego  dozoru  ze strony m inistra, 
znacznie podkopał}7 pow agę  p. F r e j7c in et’a 
i zapew n iły  licznym  Jego p rzeciw n ik om  i 
w spółzaw odnikom  podatny bardzo m aterj7ał 
do napaści, a pośrednio p rz j7cz y n iłj7 się do 
w zm ocn ien ia  pozyć.yi p. C arnofa , u chodzącego  
słusznie za w zór u czcz iw ości i sum iennego 
spełniania sw ych  obow iązków .

JCzas urzędow ania obecn ego  prezydenta 
R zeczyp osp o lite j u p ływ a  dopiero za dw a lata. 
M im o to ju ż  dzisiaj kw estj-a  p rz jTszłego  p rez jT- 
denta stanow i jpdałą rubrjdcę w  tu tejszych  
dzienn ikach  rad jL a lu j-eh . N ajw ięcej je  irytu je  
to, że p. Carnot, z cechu jącj-m  g o  taktem  p o­
lityczn ym , d e cy z j ’ę sw ą trzjuna w  ta jem nicy , 
nie staw ia dotychczas sw ej kandju latury na 
p rzyszłe  siedm iolecie, ani jej się zrzeka. A  j e ­
dnak w iem  z zupełnie pew n ego źródła, że b y ł 
czas, iż p. Carnot, zn iech ęcon j' jaw nem i na­
paściam i prasj7 rad j kalnej i zakulisowemu m a- 
clnnacyam i s\vj7ch przypuszcza lnych  następ­
ców , lio^i-ł się z m yślą, zrzucenia  z siebie n ie­
k on ieczn ie  p rzy jem n ego  jarzm a i ustąpienia 
przed czasem  m iejsca  w spółzaw odn ikom , ocze ­
ku jącym  z n iecierp liw ością  tego w ypadku. —  
Z  w ielk im  trudem  udało się p raw dziw ym  pa- 
tr j’ o(om , slaw iającjun  dobro kraju  po nad oso- 
b is t j7 interes, pom  ędzy uin juni osobistem u 
p rz y ja c ie lo w i Carnoi/a, j>. L ou beF ow i odw ieść 
prezju lenta od tego zamiaru. N ależy  jed n ak  
wątpić, aby  p. Carnot zd ecyd ow a ł się na ob ję ­
cie  godn ości prezydenta na następujące sie­
dm iolecie, jeśli warunki polityczne nie ule-guą 
m niej lub  w ięcej radykalnej zm ianie.

P. C arnot jest w j7obvazicielem  i bądź co 
bądź ną jzręczu ięjszjon  k ierow nik iem  prądów  
um iarkow anych , d ą żą c ja li do pogodzen ia  prze­
ciw ieństw , dz ie lą cych  p oszczeg ó ln e -ś lery  społe­
czeństw a francuskiego. C hodzi w ięc o toj oz j7 
prądy  te w ezm ą górę  w ż ju lu  wewnętrzncmi 
F ia n c jI  nad żyw io łam i skrajnem i, ozerpiącem i 
w łaśnie z ty ch  przeciw ień stw  g łów n e  sw e s il}' 
i n iech ętn ych  w-szMkiej po lity ce  ugodow7ej. 
Jak  dzisiaj rzeczy  stoją, radykaln i pospołu  z 
n ieprzejednanym i m onarchistam i każdej ch w ili 
m ogą sparaliżow ać W szelkie zam iary rządu i 
w yw ołać groźn e zaw lklauia. C oraz jed n ak  
w ięcej dan ych  przem aw ia za tem , że w n ie ­
dalekiej przyszłości zm niejszy  się n iebezp ieczeń ­
stw o tej koa licy i. N ajp ierw  bow iem  coraz w ięk ­
sza liczba, i to nąjdoda ' n ię jszych  jednostek , 
posłusznych  życzen iu  Papieża, opuszcza obóz 
m on arch iczny , zaw iera pokój z R zeczpospolitą  
1 w zm acnia szeregi um iarkow anych  repu blika­

nów . Co zaś w ażniejsza, to coraz w iększy  udział 
francuskiej ludności roln iczej w życiu  p o iity cz - 
nem  kraju.

R u ch , p oczą tk ow o w yłączn ie  ekonom iczny , 
o żyw ia ją cy  od  lat kilku francusk ich  roln ików , 
a u jaw nia jący  się w  posvstawaniu tak zvi. syn ­
dyk atów  ro ln ych  (w  ub ieg łem  sześcioleciu  za­
łożono w e F ra n cy i przeszło tysiąc tego rodzaju 
in stytucy i. m ających  na celu obronę roln ictw a 
i je g o  • przedstaw icieli^  nie pozostał także bez 
w p ły w u  na stosunki polityczne. T ocząca  się od  
w ieku walka pom iędzy  p r o w in c ją  a stolicą, 
kończąca  się d otych czas zawsze, zw ycięstw em  
P aryża, w ch od zi obecn ie  w n o «  y  okres, zapo­
w iada jący  z n iejaką pew nością  klęskę sto licy . 
R o ln icy , pogrążen i dotych czas w  apatyi p o li­
tyczn ej, teraz dopiero, skupieni w liczne stow a­
rzyszenia, przych odzą  do samów iedzy sw ej p o ­
tęgi i odw ażn ie staw iają czo ło  pm ysk im  p o li­
tyk om  zaw odow ym , decydującym , dzięki sw ej 
w ym ow ie  cz y  gadatliw ości, o losach F ran cy i, i 
w yzysk u jącym  k: aj ca ły  na ego istyczn e  i am ­
bitne cele. R ezu lta t tej w alk  nu  u lega w ątp li­
w ości. R o ln ic y , stan ow iący  podstaw ę ekono­
m icznej i m oralnej potęgi F ran cy i, je ś li ty lko 
będą w a lczy li w  zw artym  szeregu', zm iotą z w i­
d ow n i p o lity czn eg o  ży c ia  parysk ich  w arch ołów  
i ży c ie  to na inne, w ięcej praw id łow e w pro­
w adzą tory , w ytw orzą  rząd, zapew nia jący  R z e ­
czypospolite j spokój na wew nątrz, a szacunek 
n zagran icy. R zecz  jasna, że w  państw ie, w 
kturem będą p rzew od ziły  ż y w io ły  zach ow aw cze 
z samej natury sw ego •zawodu i um iarkow ane, 
n ie znajdzie się m iejsca dla p raktykow anej w  
obecnej ch w ili w alk i w yznan iow ej, dla tero- 
ryzow an ia  ogrom nej w iększości narodu przez 
garstkę k rz j k liw yeli w archołów 7, dla w y zy sk i­
w ania całej p ro d u k c ji  krajow ej przez ostatecz­
nie nieliczną k likę m agnatów  g ie łd ow ych .

G ie łd ow icze  c i tracą w e F ra n cy i coraz 
bardziej grunt pod  nogam i. D ow odem  tego  je s t  
m iędzy im iem i także proces m arkiza Moresa, 
k tóry  zam iast klęski, która m iała g o  uczynić 
nadal n iem ożliw ym  w p i'z j7zw oitem  tow a­
rzystw ie, odn iósł w alne zw ycięstw o  m oralne. 
T rzeba bow iem  w iedzieć, że sferom  rządzącj7m, 
s lu ch ą jącjTm próśb czy  nakazu potentatów  g ie ł­
dow ych , ch odziło  o zd j-skredytow anie w  opin ii 
p u b liczn e j je d n e g o  z n ą jru ch liw sz jch  p r /y -  
w ódzców  m ch u  antysernic! iego D latego  też 
w yw leczon o  przed kratki •sądowa całą prze­
szłość M o re la , która przecież__ z pojedynkiem  
w żadnjm i n ie pozostaw ała zv iązku sk u tek  
lednak ieg o  manew m  b y l -wręcz przeciw ny od 
o czek iw a n eg o ; rew7elacye  te bow iem  m e t jlk o  
n ie ob c ią ży ł} ' m argrabiego, lecz da ły  urn naw et 
sposobność do punlicziiego żfeicia w ielu p og ło ­
sek, k iążącj-ch  od daw nego cza>u na je g o  uie- 
k orzyść  w  iubej Kej pranie, sju zwjającęj żydom . 
C o ;_ię t j7czy  sam ego pojedynku, postępów a.nie 
M oresu  i ■obwinionych z n im  w poln ie sekun­
dantów' obu  stroli l y i o  zupełnie lojalne. A\ ta­
k ich  w arunkach, p rzy  zapaJrj w aniach  na ‘poje­
dynek. panu jących  w społeczeństw ie Jran- 
cuskiem , nie m og ło  b j’ć n iow j' o cok o lw iek  
osirzejszem  ukarani u obw uiion jm b. O statecznie 
sędziow ie przysięgi, zgodzi lib j' się m oże ua 
k ilka m iesięcy  w ięzienia. Dziej© jedn ak  procesu 
Drum oiiFa, w7 k tó iym  p izew od u iczą c j7 sądu 
węywiódł w  pule sędziów  pj-zj-Męgljwh. skłania­
ją c  ich  do uznania w iny, a następnie w brew  
sw em u przyrzeczen iu  zastosow ując najw yższą 
karę, odstraszyły  sędziów , zasiadających  w spra­
w ie M oresa , od narażania się na podobn}' 
podstęp. U n iew in n ili w ięc Mores a. AV}-rok  n-

wszakże to sprawa publiczna i ważna. D y re k to ­
rem  w n ow ym  teatrze, kosztem  700 tys ięcy  
przez miaśty, w7z iiiesion j7m, m usi b j’ć taki cz ło ­
wiek, k tó iy b y  nie t j lk o  b y ł przedsiębiorcą, ale 
zarażeni i op.iekuuem Śżtuki i literatury  naro­
dow ej. K raków 7 dając tak zndcziią k w otę  na 
budynek  teatralny, ch cia ł m ieć n ietyiko ginach 
eleganck i, ale też i sceną dźw ignąć do p ozio ­
mu, na k tórym  ona siać musi w m ie jc ie , rna- 
jącjun  pełn y  mrórer.sytet, akadem ię um iejętności, 
akadem ie sztuki, w  m ieście pam iątek h isto­
ryczn ych  i g rob ów  krolew skich , w m ieście, 
przez które i do k tórego cala Polska p rzy ­
jeżdża, a m nogo cudzoziem ców 7 zagląda. J u żc ić  
pdthiie-.ieni a spenj7,' nadania je j charakteru 
praw dziw ie estetyczno-literiick iej in s t jfiu e jl, nie 
m ożna się spodziew ać od tych , kt-órzy jed y n ie  
spekulacyu m ają na w zględzie. D yrek tor  teatru 
musi m ieć prócz  w ysokiej in te lig e n c ji , znajo­
m ości rzaczy  i kapitału, także i w yd a tn i; sta­
n ow isko tow arzyskie, a b y  teatr n ie b y ł „b u d ą ", 
ale „ in sty u iey ii11. C zy są tacy  kandjulaci ruNie 
wiem . N atom iast lękam  się bardzo dyrektora- 
aktora. D y r e k to r -a k to r  zw y k le  jednostronnie 
tw orzy  repertuar : obn iża  wartość personatu.
M iłość własna, w nodzona każdem u cz łow iek ow i1,, 
każe mu układać repertuar, w L to iym b y  dla 
s 'eb ie  odpow iedn ie  /n a ch od z ił role, z poiniuięsj 
c iem  w szelkich  - nnrych w zględów  ; każe mu 
un ;kać pom nażania pcrsonalu aktorami, w k io - 
ry c lib j7 w spółzaw odników ' sw ych  w idział, U*b 
k t ó r / j  hy siła talentu górow ać nad nim m ogli. 
D yrek lor-ak tor, .jeżeli jest kom ikiem ,|ęprzopelui 
repertuar koniedyą, usunie d ra m a t, je że li je st 
akterem  p ow a żiiia -c liarak tciystjozn j m, zasm uci 
scenę zb y t  dram atycznym  nastrojem , a na 
każdy sposób nie będzie w puszczał do reper­
tuaru utw orów , ch o ćb y  n a jznam ien ilszycli, 
c łio ćb j' ogóln ie  na scenę wprow  ad zou ych , je że li 
w  n ich  nie będzie dla n iego  p ierw szej roli, Nie 
now a Jo  h istoiya . Tak Irywało i u nas i -wszę­
dzie, k iedy  i gJ z ie  aktor zosla l d jT ektorem  
teatru. B ędzie-się  przedstaw iało odw ieczne 'Srżtm- 
ki, b y le  z pop isow em i dla d yrek tora  rolam i.

J eże li aktór n iepospolite j w artości ch cia łb y  
pro- dyrektorem , m u sia łby  jaknajm uięj w j7stę- 
p ow ać na scenie, a w  takim  razie szkody  do- 

i znaje publiczność, g d y  z n a k im b y  «k to r  pr, ez 
1 d yrek torstw o spycha się ze s ce n j’.

N ie przytaczam  ani jirzykladów , ani sil­
n ie jszych  argum entów , bo nie ch cę  w alczyć 
z wiatrakam i. Jaw nie jeszcze, m e w ystępuje 
kandydatura żadnego zm k m m ieg o  aktora  —  
w iec czeko jmy, dopokąd t aki kand}'daL na are­
nie s ię  nie zjaw7i._

M ojem  zdaniem  puw iuuaby się w  n ow ym  
teatrze p on ow ić  era lir. Skorupki i K oźm iana. 
G zy znajdą się la e y f  C hyba  i ic z jń  trzeba  na 
szczęście., k tóre n ie opuszcza h  raki iwa i ku 
n iem u zw raca szlachetne p o ry w y  dusz zaonj-eh, 
o ozem  św iadczą zapisy, funda ye, grom aU /en ie  
się tu ludzi z sercem  : g łow ą. B udynek łunda- 
uj'i ks. L ubom irsk iego  ju ż  na ukończeniu. W sjia- 
n ia lj7 gm ach . Z  jed n e j strony m iasta strzela 
k opuła  ku n iebu  z zakładu łte łs ló w  dla n ieu­
leczaln ie ch orych , z drugiej stiun y  w zniosła 
się kopula  zakładu dla opuszczonych  ch łop ­
ców', fu n d a c ji  ks. L u b o m ir s k ie g o ,  l e  kopu ły  i 
a rch itek ton iczn ie  i sym boliczn ie  nadają się d6 
w ież i kopuł kościołów  uuszyrh, do t y c h  p rzy ­
b y tk ów  m odlitw y , czyn iącyuh  K raków  R zym em  
polskim .

I w ielk ie  i m ałe sp ływ ają  1 u ofiary. P rzed  
k ilku la ty  otrzym ała akiulem la u m m jęln fści za­
pis k ilkudziesięciu  tj-s ię iy  gu lden ów  od kraw ca 
(J zu żjd ly , k tóry  na ob czyźn ie  d orob iw sz j’ się 
grostea! ofiarow ał dorobek  d ługiJetn iej praoy na 
p ożytek  n jeżystej ziem i. Przed kilku  m iesią­
cam i p rz y b y ł tu brat o w eg o  Gziiżyd-ly i za ło­
ż y ł w B ukieiin icach  handel sukna, kortów , sze­
w iotów  iid . N a A loraw io uiifil fabrykę, a z niej 
znaczne d o ch o d y  i zebrał tam sp o iy  m ajątek. 
P orzu ca  to w s«ys4ko i w raca na o jczystą  z ie ­
m ię, skąd w yszed ł chłopakiem , bo ja k  pow iada : 
„T ęsk n o  m u b y ło  do Polski,- a w styd  pracow ać 
w śród  o b c y c h /1 Duwiml tul się. ze w  K rakow ie 
nie m a ani jed n eg o  handlu sukna w ręKU chrzę­
ści idńskiein, w ięc  uw ażał za obow iązek  handel 
laki za łożyć. „B ęd ę  się trzym ał, ch oćb y m  m iał
stracić grosz ostatni, a puteazę, ze na polskiej
ziem i pow inn i P ok icy  m odoptiSzozać do tego, 
b y  ż j-dzi m ieli m onopol handlu."

O b }7 tak ich  C zu ż j'd lów  ja k  na jw ięcej po­
jaw iało się w  kraju liaB-zym. znękanym  handlo­
w a  supreinacya ży d ów . H ilary Psmdonhn.



PBZEGLĄD z dnia IG Września 1892

ninwi~nniający przyjęła  publiczność, za; ełniu- 
ją ca  salą sądow ą, hucznemu oklaskam i, a m ar­
grab iego  odprow adzon o w  tryunPahty m p och o ­
dzie  do dom u.

T ak  w i^c ten  sen sacy jn y  proces zak oń czy ł 
się stanow czą k lęską żyd ów , rem w ięcej, że 
w  toku  tej spraw y  w yszło  na ja w  nad w yraz 
pod łe  postępow anie d w óch  głów ny-ch bohaterów  
k lik i żydow sk ie j, braci Cróm ieu F oa . Jeden  
z n ich , E rnest, urzędnik w  banku D re y fW a , 
n i 'ty lk o  podsłuch iw ał pod drzw iam i obrad se­
kundantów , ale następnie og łos ił w b rew  um o­
w ie  p rotok ół spotkania, co  b y ło  pow od em  po­
jed y n k u  kapitana M ayer ’a z M oresAm . L ecz 
m e dość na tern. Zam iast przy/znać się do winyT, 
p ozw o li! iść  na śm ierć zupełnie niew innem u 
n tej n ied ysk recy i M  iyer ’ow i. Słusznie też 
skarcił p rzew od n iczący  -sądu, m im o .swych sym - 
p a ty i żyd ow sk ich , ta c  n ieu czciw e i pod łe po­
stępowcami 5. C iekaw em  intermezzo w  tym  p roce­
sie b y ło  prz ?shickuni« przekupionego o r z e / 
ż y d ó w  p. Tani a, redaktora pism a La L rance 
Lhretienne. P ubliczność dowiecłziałarpię, źe re­
daktor Francyi Chrześcijańskiej b y ł k ilkakrotnie 
karan y  za p u b lik a cją  u tw orów , obraża jących  
m oralność pub.iczną.

Sm utny, ch oć m im ow oln y  bohater całej 
te j spraw y, p. E rnest C rem leu-F oa, n ie  zasną' 
na lauraełi, zd ob y ty ch  w  sali sądow ej. C hcąc 
zrehabilitow ać zbrukany sw oj honor, w y zw a ł 
na po jedyn ek  porucznika dragon ów , T rochu, 

adnego z sekundantów  zabitego M ayer’a. 
R zecz  jasna, że oficer n ie  m óg ł p rzy ją ć  w y ­
zw ania  ze strony osoby, —  okrytej ogó ln ą

Sogardą. "W ówczas bezcze ln y  żydziak  udał się 
o kasyna oficersk iego i  rzu cił rękaw iczkę w  

tw arz p oru czn ik ow i T rochu . O ficerow ie p rzy ­
b ieg ł i na pom oc tow arzyszow i i w y liczy w szy  
p. C rem ieu p rzyzw oitą  p orcyę  k ijów , w yrzucili 
g o  za d rzw i skrw aw ionego.

W szy stk o  to raz°m  w zięte, aw antury w 
rodzaju  w y że j opisanej, i w ych odzące  na św ia­
tło  dzienne m alw ersacye ży d ow sk ich  w yłączn ie  
dostaw ców  w o jsk ow ych  do spółk i z także prze­
w ażn ie  żydow skim :' urzędnikam i intendentury, 
m ack inacye  w reszcie g ie łdziarzy , w yzysk u ją ­
cy ch  kraj ca ły  dla sw oich  n ieczystych  ce lów — 
p rzyczyn ia  się do nadspodziew anego rozw oju  
antisem ityzm u w e F ra n cy i. N a tein polu  zaszła 
w ostatnich  kilku  m iesiącach  radykalna zmiana 
-w zapatryw aniach  ogrom nej w iększości narodu 
francusk iego. I  dzisiaj jeszcze  ży d z i liczą  p o ­
w a żn y  zastęp p otężn ych  p rzy ja c ió ł i obroń ­
ców . W  ich  obron ie  stoją w szyscy , zw iązani 
m niej lub w ięce j w yraźnem i n ićm : z tak w p ły ­
w ow ą, zw łaszcza  w e F ra n cy i, g iełdą , a w ięc  
przedew s/ystk iem  cała praw ie prasa pary- ka, 
dale, znaczna liczba  przekupionych  przez R o t- 
szylda  i je g o  k likę  reprezentantów  narodu. 
W ie lu  także ludzi je s t  p rzeciw n ych  antisem i- 
t ' rzm ow : z zasady, ze w zględów  po lity czn ych . 
Ostatnia jednak ta, najw ażniejsza  k a tegorya  
ob roń ców  żydow sk ich , zm niejsza się z każdym  
dniem , dzięk i n ietaktow nem u i w rzaskliw em u 
postępow aniu  ży d ów  fraUcuslcich. I  je ś li przed 
rok iem  ieszcz& w zn oszon o w e  F ra n cy i w zgar­
d liw ie  ram ionam i, g d y  usłyszano w yraz anti- 
sem ityzm , to dzisiaj w alka przeciw k o żydom  
zajm uje w  życiu  w ew rętrzn em  F ra n cy i m ie j­
sce bardzo pow ażne. Ś w ieżo  za łożon y  przez 
o jca  francusku g o  antisem ityzm u D rum onta 
dzienn ik  Librę Parole n a leży  już dzisiaj do 
n a jp oczy tn ie jszych  organów  s t o l ic *  a agitato­
row ie  w  rodzaju  D rnm onfia, M oresu  i innych  
do na jpopu larn iejszych  osobistości w e F ra n cy i.

PROTEST POLEK
w obronie czci niewieściej.

Sodom a i G om orrah, B ab ilon  i N in iw a, 
starożytna G recya  i R zym , tudzież upadek ty lu  
potężn ych  państw  i narodów , które w" ciągu  
w iek ów  przesunęły  się na w id ow n i św iata, po­
zostaw ały nam n iezb ity  dow ód , że zatrata e ty ­
czn ych  form  ży c io w y ch  i rozw ięzłość  ob y cza ­
jową a nadew szystko z a g ł a d a  c z c i  n i e ­
w i e ś c i e j ,  zaw sze poprzedzały  i b y ły  p rzy ­
czyn ą  w paliku ty ch  państw i narodów .

Sm utno się robi. g d y  n ieuprzedzonem  okiem  
u przytom n im y sobie w tyn i w zględzie  pojęcia  
i praw idła  etyczn e, ja k ie  się rozw iek n ozn ily  w 
szerokich  kołach  d zisie jszych  pokoleń wr E uro­
pie. C nota byw a w yszydzaną, a teroryzm  w y - 
stępku jest górą. Sm utne to signum tem paris/

I naaz kraj został d otk n ięty  zm orą spon ie­
w ierania u czuć najśw iętszycli, czego  św ieży  d o ­
w ód  dostarczy ły  nam  ow acye ze strony n iew ie ­
ściej na cześć zbrodn i i w ystępku w procesie 
MedWeja. S zerok iego  rozgłosu  nabrały  te ow a­
cy e  i ub liża jące P olk om  insynuacy - rozeszły 
się po św iecie.

"W iedeński Tag blat t w y ra z ił z tego  objaw u 
upokarzające refieksye o poziom ie m oralnym  
p łc i niew deściej w naszym  kraju T o  nas P o lk ’ 
szanujące tra d y cy e  i obycza je  nlatek naszych  
p ow odu je  do protestu  przeciw  u b liża ją cym  na­
szej p łc i w rzekoinym  ow a cyom  o w y ch  pań i 
k k k o m y ś ln y ch  niewdast, które postępkiem  tym , 
skarconym  dw ukrotn ie  przez czc ig od n eg o  pre­
zesa T rybun ału  sądow ego, im ię P olk i zhańbiły !

Zapew n e przeraził się prokurator ty ch  
ow a cy i na cześć  bezw stydu i cyn izm u, i za- 
ni< chai rekursu oci w erdyktu  .S ędziów  przysię­
g ły ch , aby  u n iknąć w iik sze g o  zgorszenia.

Nie naszą rzecz;, je s t  roztrząsać b liżej tę 
sprawę. Ż y cz y m y  p. Jan in ie  l i  rudzkiej, żyw o 
p rzy  porabiającej pokutującą  M agdalenę, •. aby  
dobr^-wc lnie m łożouą pokutą odzyska ła  rów n o­
w a gę  i spokój du chow y, a p. M edw ejow i, by  
ze skruchą w róc iw szy  w  zacisze dom ow e, sw o­
jej opuszczone j żon ie  i dzieciom  starał się, p e ł­
n iąc sum iennie obow iązk i męża. i ojca, uspra­
w ied liw ić  dom ysł i oczek iw an ie  sędziów , k tó­
rzy  jed y n ie  ze w zg lędu  na los tych  n iew in nych  
istot na łon o rod zin y  g o  w rócili.

A to li z na jw yższem  oburzeniem  w yp iera ­
m y się ow y ch  pań i n iew iast, k tóre na cześć 
bezw stydu  ubliżającem u pif i n iew ieście j i roz ­
luźnieniu n a jśw iętszych  w ęz łów  m ałżeńskich  i 
rodzinnych  poklask biły, ż y w o  przyw ołu ją cy  
ua pam ięć nawoływania, kurtyzanek zach ęca ­
ją cy ch  patrycyu szów  do org  : rozpustnych
ok rzyk iem : E v o e ! w  upadającym  starożytn ym  
R zym ie

Protest ten racz cz c ig o d n y  R edaktorze 
i m ieście w  sw ojem  piśm ie, a rów ną prośbę i 
do w szystk ich  Krajowych dzienn ików  zanosim y, 
aby , m ianow icie n iem ieckie dzienn ik i, które 
naszą n iesław ę roztrąbiły , z tego naszego ob ja ­
w u  skorzystały i potępienia god n ych  objawóyv 
jednostek  nie bra ły  na rachunek ogó łu  P olek  
w  nas, ym  kraju.

F  rystgna Zadurow tezowa. Feli ega Kossecka, 
lensąfka Zadurouicz, Jadwiga Bielańska , Leonty- 

na Zadurou-iczowa, Anna Mcrunowicz, Julia Szan- 
kor.ska, Róża . Terlecka, Ma/wina Strzelecka, 
Adalberta Rudmcka J Lityńska, Krystyna B ie­

lańska, Helena Ciemirska, Aniela Bielańska . Ma-

rya Leirieka, Antonina Włodek, Julia Stupniclca, 
Iśrmiisłaica Kodrębska, Ksawera, Zieętarska, Zofia 
(i rynbergowa, FJiza Treter, Jadwiga Ihce.rhieka, 

' Janina G-rynlwry—.̂

K R O N I K A .
LwAw 15 września.

Najbliższe posiedzenie Sejmu odbyć się ma,
jak się dowiadujemy, yve środę 21 września.

Ks. metropolita Sembratowicz yvyjeżdża po 
jutrze ze Lwowa na poświęcenie nowo wybudowa­
nych cerkwi. Dnia 18 b. ni. poświęci ks. metropo­
lita cerkiew w Podbereżcack, a dnia ‘20 b. m. w 
Bałuozynie.

Mianowania- Rada szkolna krajowa zamiano- 
y\ała zastępcami nauczycieli wgimnazyach: Jana Ję­
drzejewskiego i Wojciecha Dąbrowskiego w IV  gi- 
mnazyum we Lwowie. Jana Przewoskiego w Jaśle. 
Jarosława Witoszyńskiego w Złoczowie. Włodzimie­
rza Połotnickiego w akademickiem gimnazyum we 
Lwowie. Ks. Jana Tomasika i Juliusźą Ippoldta 
w7 Podgórzu. Ks. dra Mateusza Czopora w Jaśle. 
Romana Hamczykiewicza yv gimnazyum św. Jacka 
yv Krakowie. Andrzeja Szachnowicza w Drohobyczu. 
Edmunda Cięglewicza w' Buezaczu. Eugeniusza Bie- 
ganowskiego i Eugeniusza Dąbrowskiego w Nowryin 
Sączu. Prokopa Rydiczuka w Stryju. Stanisława Fi- 
giela w Wadowicach. Władysława Kryczyńskiego 
w gimnazyum Franciszka Józefa we Lwowie. Za­
twierdziła w zawodzie nauczycielskim Władysława; 
Ślusarza \yT gimnazyum w Samborze i Andrzeja Gą- 
siorowskiego w gimnazyum św. Anny yv Krakowie. 
W  końcu zamianowała nauczycielami szkół ludowych : 
Franciszka Jaworskiego w Źelazówce. Stanisława 
Gergoyicka w Niedzieliskaeh. Jadwigę Bieszczyńską 
młodszą nauczycielką w Grójcu. Antoninę Potnra- 
jównę nauczycielką w Janezynie. Antoniego Mick- 
steina kierującym nauczycielem w Zatorze. Bolesła­
wa Marczewskiego nauczycielem starszym w Zato­
rze. Kazimierza Taraska kierującym nauczycielem w 
Lanckoronie. Danielę Peżdańską nauczycielką w Woli 
Filipowskiej. Aleksego Hąjdukiewicza kier. nauczy­

cielem  w Chorostkowie.
Suplent U lg o  gimnazyum w Krakowie, Kazi­

mierz Bronikowski, ' mianowany został rzeczywistym 
nauczy cieleni w państwowej szkole przemy 3łowej we 
Lwowie.

Przeniesienia. Rada szkolna krajowa przenio­
sła zastępców nauczycieli szkół średnich : Kazimie­
rza itłorzyckiego z gimnazyum II  do "V go we Lwo- 
w tfe Leoncyusza Kuźmę z Przemyśla do gimnazyum 
Ago we Lwowie. Karola Skwarczyńskiego ze szkoły 
realnej do gimnazyum lVgo wre Lwowie. Edmunda 
Mickiewicza z Tarnopola do gimnazyum w Jaśl". 
Władysława Krukowskiego z Przemyśla do gimna­
zyum w Bochni.

Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 
12go września rb. uchwaliła Zatwierdzić v, vbór Jó­
zefa D obródzkiego, zastępcy kierownika 7-klasowej 
szkoły żeńskiej w Brodach na rejirezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w Bro­
dach. W yrazić lir. Otylii Stadnickiej, z Krysowie, 
uznanie za gorliwe zajmowanie się i popieranie 
szkolnictwa w pomiecie mościskim i przyjąć do wia­
domości sprawozdanie inspektora krajowego z wi- 
zyta''yi szkół ludowych następujący! h powiatów : 
Bobrka, Przemyślany, BrzGany i Buczacz, oraz za­
twierdzić jego wnioski.

Konkursa. Dyrekcya poczt i telegrafów we 
Lwowie rozpisała z terminem do dnia 4go paździer­
nika rb. konkurs na posadę pocztmistrza w urzędzie 
pocztowym w Probużnie , w powiecie husiatyńskim, 
a ■/, terminem do 28go października konkurs na po­
sadę ekspedyenta w urzędzie pocztowym wRosulnej, 
w pow. bohorodczańskim.

W ydział Rady powiatowej w Samborze ogłasza 
z terminem do Bgo października r. b. konkurs na 
posadę lekarza okręgowego z siedzibą w Łące, z ro­
czna płacą 500 złr. i ryczałtem na koszta podróży 
służbowych w kwocie 275 złr.

Pre26ilte na opróżnione rz. kat. probostwo 
reyiae coUationis w Sidorowie , nadało Namiestnic­
two księdzu Ferdynandowi Basarabowieżowi, rz. kat. 
wikaremu w Gródku.

Muzyka WOjSkowa grać będzie jutro, w piątek 
w ogrodzie Miejskim. Początek produkoyi o godzinie 
6 wieczorem.

Śluby. Dziś w południe w  kościele św. Miko­
łaja odbył się ślub pani R óży Czajkowskiej z p. Jó­
zefem Ekielskim, radzca Wy działu krajowego.

Dziś odbył się w Przemyślu ślub panny Broni­
sławy Karpińskiej, z panem Jandą, porucznikiem 
arf.yleryi.

Towarzystwo dla rozwoju i upiększenia 
miasta Lwowa11 wzrasta z dniem każdym i 
z imponującą szybkością w sity. Na najnow­
szej liście członków znajdujemy w dalszym ciągu 
oprócz licznych wpisów ze sfery kupieckiej i ręko­
dzielniczej , także i następujące nazwiska wybitniej- 
szych osobistości radzcy7 dw oru : Marceli Czaj­
kowski i Jan H ild, protomedyk dr. JózefiMeruoo- 
wi - z ,  starszy- intendent obrony krajów ej L; opold 
z Polkowa Konopacki, radzcy- Namiestnictwa Leo­
pold Szabel i dr. Józef Kleeberg, naczelny wetery­
narz krajowy Aleksander Littich, starosta Stanisław 
Czerwińs ki, starszy radzca budownictwa Maciej Mo- 
raczewski, radzca budownictwa Jjlizef Braunseis, star­
szy radzca Ignacy Kępiński, radzcy szkolni Jan Le­
wicki i dr. Seweryn Duiestrzański, drowie med. Ed­
ward Stroynowski i Zdzisław Lachowicz, 'nzynier 
Namiestnictwa Stan. W ójcicki, właśc. dóbr Henryk 
Głowacki i w. i.

Ze poczciwym intenc.yom pomienionego Towa­
rzystwa nie tylko sam. reprezentanci płci brzydkiej 
hołdują, dowodzą wpisy trzech pań, które stwier­
dzają ogólną sympatyę , jaką Towarzystwo w krót­
kim czasie swego istnienia zjednać sobie zdołało.

Ustne lub pisemne deklaracye przystąpienia 
przyjmnje i nadal p. L. Herzmanek, Lwów, ulica 
Zimorowicza 1. 3.

P. Trapszo, dotychczasowy dyrektor jednej 
z prowincyonalnych trup w Królestwie , przyjechał 
do Lwowa i obejmie w  tych dniacli w teatrze tu­
tejszym reżyseryę dramatu i komedyi.

Od Dyrekcyi ruchu kolei państwowych otrzy­
mujemy następujące pismo :

Z  powodu artykułu umieszczonego w kronice 
szacownego pisma z dnia 13 b. m. pod tytułem : 
^Nieporządki na głównym dworcu11 upraszamy na 
podstawie § 19 ustawy prasowej o łaskawe umie­
szczenie następującego sprostowania :

Ł j „Powodem, że kuferek reklamowany nie mógł 
być natychmiast odszukanym a tein samem odesła­
nym, było, że w telegramie reklamanta nume: pa- 
kiera, który odebrał pakunek, był mylnie podany. 
Ponieważ zaś pakierzy zmieniają się w służbie co 
24 godzin, przeto odszukanie tego kuferka bez ozna­
czonego właściciela było tem trudniejsze.

Przyczyną zaś, że na dwa telegramy rekla- 
raant.a nie odpowiedziano, była ta okoliczność, źe 
reklamujący podał wprawdzie miejsce swego za­
mieszkania, ale nie oznaczył stacyi telegraficznej, 
wskutek czego urzayl telegraficzny we Lwowie 
zwrócił depeszę z tem nadmienieniem, że telegram r ć  
może być dlatego wysłany, iż miejscowość podana 
jest nieznaną.

Nadmienia się w końcu, że kuferek li tylko

z tej przyczi ny nie mógł być w dzień wyjazdu 
właściciela pkspedyowanym, ponieważ tenżń- nie 
zgłosił się wcale do wagi w ekspedycji pakunkowej 
i nie przedłoży! biletu jazdy, wskutek czego oczy­
wiście nie wiadornem byłej dokąd ten kuferek ma 
być wysłanym ; z tei frez przyczyny i pakierowi 
żadnej winy przypisać nie można11.

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza : Z  dniem 
18 b. m. zostanie zastanowiony ruch pociągów spa­
cerowych do Zimnej wody i Brznchowic. Pociągi 
te zatem będą po raz ostatni kursowały w naj­
bliższą niedzielę.

Począwszy od dnia 4-go b. m. kursują wozy 
sj'pialne przy pociągach pospiesznych Nr. 1/201 i 
202;2 nie jak dotąd do Bukaresztu i z powrotem, 
lecz tylko do Suczawy.

Przedstawienia polskie w Wiedniu W czoraj­
sze ostatnie przedstawienie polskie wypadło dobrze ; 
teatr jednak był tylko do połowy zapełniony. Panna 
Pawlikowówua była przy głosie i zbierała rzęsiste 
oklaski, którjcli jej nie-szczędzono. Publiczność w y­
wołała także p. Jareckiego i burzą oklasków nagro­
dziła. go za jego trudną pracę w wyćwiczeniu i dy 
rygowaniu orkiestrą.

Wiener Abendpost zamieszcza obszerną recen­
z ję  poświęconą polskim przedstawieniom w Wiedniu, 
autor porównywa na westępie obecne przedstawienia 
z występami czeskiej opery, a porów-nanie to w y­
pada niestety pod każdym względem na naszą nie­
korzyść ; muz-, kę Moniuszki poddaje sprawozdawca 
bardzo ostrej krytyce, twierdząc, że • obie opery : 
„H alka11 jak i „Straszny Dwór11 są już przestarzałe, 
brakuje im. zupełnie owego w-dzięku, którym przy- 
kiuwa Smetana w swoje; operze : „Prodana. Newesta" 
Również ostre/gani libretta- jako pozbawione intere­
su. Jeszcze ostfzej wvraża się ówr dziennik o „K ra­
kowiakach i Góralach11, twier izącA że komitet po­
pełnił wielki bład, wystawiając coś podobnego pyzed 
wiedeńską publicznością. ,, Wykonanie oper —  pisze 
II i en er Abendpost —  było częściowo dobre, miano­
wicie p. Myszuga zasługuje na wuelkie pochwały, 
obok niego odznacza się p. Jeromin. Ranna Pawli- 
kowówma i Szlezjgierówna zanadto są wr sw'oich 
kreacjach prowincyonaliifę alby miały prawo wystę­
pować W Wiedniu w pierwszych rolach ! Pp. Myszkow­
ski i Skalski odznaczają się korzystnie komiką 
efektowną, choć czasem zbyt drastyczną. Orkiestra 
trzymała się dobrze pod kierownictwem p. Ja­
reckiego.11

Miły Synaiek- Jak.ób Korpus, siedmnast.olet.ni 
chłopiec, żyd, praktykant, u mesihanika w politechnice 
Lwowskiej, skradł własnej matce 1000 zł. złożonych 
na książeczkę kasy oszczędności ’ sprzedał różne 
klejnoty w wartości 70d' zł., a następnie uciekł do 
Ameryki.

Z nad SLwiąŻa piszą do nas.
„Naród, który ma najlepsze szkoły, "jest pierw 

szym narodem; a jeżeli nim nie jest, dzisiaj, będzie 
nim jutro11 powiedział jeden /. myślicieli irancuskich 
(Juliusz Simon).

My, mieszkańcy powiatu rudeckiego, wśród 
dzisiejszych warunków' nawąt,4iiie marzyifiy o „naj­
lepszych11 szkołach indowych: ale słusznie żądać
możemy i żądamy szkół takich, w któryehbył pobyt 
nauczycielom był znośny; aby nauczyciele swemu 
daniu sprostać mogli i aby ic.li praca w rezultacie 
była skuteczną i widoczną w gminach naszych. Tego 
niestety dotąd nie ma. Zdawałoby się, że w powie­
cie, w którym u steru spraw narodowych i poety­
cznych przez długi szereg lat stał śp. Henryk .Janko, 
gorący patryota, mąż o niezłomnej woli a najlepszy! li 
chęciach, który n Jeżycie pojmował zadanie oliwili, i 
pierwszy w' swej gminie Hoszanaelt szkolę założył, 
powinny panować .pomyślne stosunki szkolno, że za 
jego przykładem pójdą -wszyscy obywatele j i 
my mieli szkoły w ẑorowm.

Szkoła w IToszanacli do dzisiaj nie dala rezul­
tatów dodatnich, a gorliwmść śp. Henryka Janki nie-'; 
wielu znalazła naśladowców. Są w pow iecie ; gminy 
liczne i zamożne, w którycliby od lat dwudziestu 
szkoła istnieć powinna. Nie bjdo inieyatywy, a cho­
ciażby i była, to nasuwało się pytanie: „K to będzie 
chodził za pługiem? kto będzie poganiał lub służył 
w  stajni, jak wszyscy czytać i pisać będą

Ks. Herman Kulisz, szkolny inspektor okręgowy 
podówczas na powuat Samborski i rudecki, zawitał 
do Koniuszek-Zagórza. Zwołał on więc obie Rady 
gminne, przedstawiał im korzyści z założenia/szkoły 
wspólnej. Obie gminy jednomyślnie powzięły Uchwałę 
wystaw ienia budynku szkolnego, tudzież, że. wy kła­
dowym językiem w szkole będzie język polski. A gdy 
właściciel obszaru dworskiego obiecał im odpowiedni 
plac pod budowę, więc tę klauzulę w protokole jako 
warunek umieszc^fino. —  l i c  Kulisz udał się oiobi- 

,ście do wdaśóiciela obszaru dworskiego z prośbą, aby 
spełnił obietnicę, plac wyznaczył i protokół podpisał. 
Po dłuższym namyśle p. M. L. podpisał protokół i wy­
znaczył nieużytek, wyproeesowany od żyda. Więc 
w zeszły ni roku założono fundamenta, a w roku bie­
żącym wyprowadzono bu Iowę pod dach.

Każ ty d wór polski, który ma rodową przeszłość 
za sobą, stara się, aby szkoła była bl.sko dworu, by 
wiedział, co się w' szkoło dzieje;' by ten patryarcbalny 
stosunek między dworem a gminą przez szkołę zacie­
śnić i utrzymać, by się spełniły dezjulerata wieszcza 
naszego „...z szlachtą polską polski lu ł “,. Nie chce­
my za wzór stawiać Komarzańszezyzny, gdzie skarb 
K a r o la  lir. Lahekorońskiego buduje szkoły murowane 
z cały komfortem po wsiach; bo może magnat, 
temu nie podoła szlachcic. Nam się jednak zdaje, że 
lepiej by- było żadnej ofiary nie robić, niż —  zdecy­
dowawszy się na nią —  wtło&tyc szkołę wr tak nie­
przystępne miejsce. Kiedy budynek bęclźie skoń­
czony i kiedj' szkoła, wejdzie w życie, Bogu tylko 
wiadomo.

Jest druga sprawa, i to może więcej piekąca, 
bo religijna i narodowa zarazem. Na przestrzeni po­
między Samborem, Kalinowem, Rudkami i Radem 
canr, obejmującej kilkanaście mil kw'adratow'ych, nie 
było do niedawma ani jednego kościoła. Czy n iebyło 
lub może już nie ma ludności polskiej na tym ob­
szarze V W  roku 164(; i 1G48 panowała zaraza mo­
rowa, w skutek której pobrzeża Strwiąża stały pust­
kowiem. Odtąd sprowadzano tu osadników polskich, 
ale o ich potrzebach religijnych zapomniano; żadna 
nowa S a m a  łacińska w tym czasie nie powstała. 
Za czasów rzcjczypospolitej polskiej da się to uspra­
wiedliwić. Ciągłe wojnj' z zewnętrznym i wewnętrz­
nym nieprzyjacielem zwracały' uwagę gdzieindziej. 
Kolegiata przy kościele rndeckim miała stałych dzie­
sięciu kapłanów, czterech wikarych i pięciu altary- 
stów, Sambor misjonarzy Jezuitów i Bernardynów', 
a nadto W ojciech Siemianowski— właściciel Koniu- 

pjzek Siemianowskich, wielki oboźny' koronny —  na 
swoim dworze w Koniuszkach utrzymywał stale ka­
pelana nadwrornego, który w parafialnych obsługach 
był pomocnym; więc wTówczas brak kościoła nie dał 
się tak dotkliwie uczuć.

Ale czasy' :się zmieniły. W  Samborze księży 
misyonarzy zniesiono, w' Rudkach kolegiatę skaso­
wano: na miejsce dziewięciu kapłanów7 stałych po­
został proboszcz z jednym wikarym. Rządy cesarza 
Józefa II uznały jednak, że ta ograniczona liośoa 
kapłanów' nie podoła pracy parahalnej na takim ob­
szarze. W ięc ustanowiono kapelanię lokalną w Ostro­
wie, przyłączywszy do niej sąsiednie gminy Błozew, 
Wacikowice, Kupnowice, Rozdziałowice itd.

Tak rzeczy stały do roku 1775. Pani Blażow- 
ska, właścicielka Ostrowa, nie chciała ani plebanii

stawiać, ani kościoła naprawiać; wniosła prośbę du 
urzędu cyrkularnego w Samborz® o zniesienie! kape 
lauii i skutek nastąpił niebawem. Kościół oddano na 
cerkiew, ks. Wilczka iidwolano, a rzeczone wsie 
przyłączono do Rudek.

Dopiero przed kilkoma laty z tamtej strony 
Strwiąża proboszcz kalinowski nakłonił swoieli pa­
rafian do postawienia kościółka w'■Czernichowie. K o­
ściółek stanął. A  że u nas dotąd pokutuje dewiza, 
że na ziemi ruskiej powinno być w’szj'stko ruskie, 
a niechby' rosyjskie, byle nie polskie, więc rozpoczął 
się proces o posiadanie tego kościółka w Czernicho­
wie. —  W  Kaimowie ksiądz łaciński, więc korzy7- 
st.ano 7. rej chwili, aby kościół w7 Czernichowie za­
mienić na cerkiew- Proboszcz niski przeprowadził 
tę sprawę przez wszystkie instancje, i gdyby nie 
p. Eligia z Siemianowskich Lewicka,; kto wie jakby 
się to było skończyło.

Kościółek w Czernichowie uratowano, ale co 
dalej ? Agitacyra trwa.

Ktoś powiedział, że społeczeństw7© polskie de­
mokratyzuje się, to znaczy,! że lud polski przejmuje 
sic ideą polską. Dzięki Bogu! Jeżeli to ma byA 
rzeezy'wist,ością, to należy7 koniecznie religijnym jego 
potrzebom przyjść w pomoc. Na to nie ma innej rady, 
jak tylko.stare błędy naprawić i dopomódz —  choćby 
większa ofiarą matelyalną —  do postawienia kościoła 
w Koniuszkach siemianowskkdi. Wówczas i szkoła 
na ćóśby się przycftiła, choć wT niedostępnem miejscu, 
bo od czasu doŁózasu mogłaby7 dziatwa bywać na 
nabożeństwie w koścuidty odprawiauem, słuchać ka­
zania w języku polskim i pobierać naukę religii w 
jętyku ojczystym. Jeżeli to nie nastąpi, wńwcza.73 
możemy7 twierdzić;,, że wobec takich agitaoyl jstinis 
Poloniae11 w tych stronach.

'.Nam się zdaje, że mamy praw7o o tej sprawie 
mówić. &p. W ojciech Siemianowski, starosta kora- 
biowaski, oboźny' koronny, właściciel Koniuszek Sie­
mianowskich, gdy mii się urodził syn, akt chrztu 
jego tale w' rudenkioh księgach metrykalnych zapisać 
kazał: „Na cześć i chwałę Bogu, ua obró/fię wiary 
rzymsko-katolickiej urodzi) mi się syui itd.11 Tem sa­
mem przekazał swoim następcom obronę wiary rzym­
sko-katolickiej i narodowości polskiej w swyąli po­
siadłościach. Jesteśmy niemal pewni, że przezacny 
potomek po kądzieii śp. Wojcieoua Hiemiamnyskiego 
-— którego przodkowie nie clicii li przyjąć tytułu 
hrabiów7, mówiąc, że im milsze polskie szlachectwo), 
niż obje hrabiostwo —- zechce przyjść w pomoc ssvo- 
im ong; polskim poddanym, a znany wr całym po­
wiecie z patryotyzmn dopomoże do postawienia ko­
ściółka łacińskiego w sw jch  posiadłościach, mianowicie 
w7 Koniuszkach Siemianowskich; a naw'et —  gJyby 
sprawa religijna i narodowa tego wy magała —  gotów 
będzie w dobrach sw jcli nowe łacińskie probostwo 
za łożyć. Śhp oierou.

Straszna zbrodnia- Z  Tarnopola donoszą nam 
pod datą 14 bm .:

Dziś po godzinie 1‘2 w południe lotem błyska- 
wlcyjąozeszla się po calem mieście wieść, ż e 1 jeden 
z uczniów giinn.u/.yalijch zastrzeli] swego profesora!; 

Fatyiastdpnie sam sobie odebrał żyi ir.
Z  początku nov inie tej tak iiie'z.w7\;kłej i uh 

prawdopodobnej nic daw ano wlai y ale niestety u z- 
ldowię^ którzy byli świadkami morderstwa i samo- 
bójśtwra, potwierdził’ wieść tę w calcj peltii. Rze.-z 
miała się jak następuj.

Do klasy7 siódmej tutejszego gimnazyum ir\zą- 
szrzat Jan Szw7ed, syn mieszczanina z Brzeżańskiegn. 
Bylto chłopak ubogi, utrzymywał się z lekcyi i uo/.yl 
się dość dobrze. Profesorowie go także lubieli i [u> 
magali mu w7 naukach. Od dwóch lat atoli Szwed 
począł żalić się na profesora języ ka niemieckiego p. 
Głowackiego, że go bez wszelkiej przyoz.yij sekuje, 
i że często mu przepowiada, iż nie zda matury’, bo 
po niemiecku nic. nie umie

Szweda zarzuty te mocno drażii’,L i postanowił 
zemścić się na prof. Głowackim, rzekomymi swym
nieprzyjacielu, a straszny zamiar swój wykonał dziś 
w południe. Prof. Głowacki mini dziś w7 klasie sió­
dmej czwartą godzinę, tj. od 11 do 12. Gdy naukę* 
skończono, profesor jak zwykle wyszedł pierwszy. 
Atoli kiedy otwierał drzwi na kurytarz i zakładał
kapelusz, rozląg-ł się nagle strzał, a kula uderzyła 
profesora w głowę z tyłu koło ucha. Profesr pudl 
na ziemię. Bezpośrednio potem huknął strzał drugi 
i Szwed ugodzony7 kulą w piersi upadł na ławkę. — 
Stało się to tak nagle, że wzniow i^l zgromadzeni
kupą przed drzwiami kłasy nie mogli temu prze­
szkodzić, ani w pierwszej chwili ziać sobie sprawy7 
z tegotyćo się stało. Słyszeli tylko huk dwóch strza- 
1 iw i widzieli padających {ffljwth ludzi.

Zwabieni linkiem wystrzałów nadbiegli profe­
sorowie i uczniowie z innych klas i pospieszyli na 
ratunek profesorowi: ale niestety tak on jak i mor­
derca je.go uczeń Szwred już nie.żyli, Obaj wyzionęli 
ducha na nnejs. u.

Wypadek ten wywołał w7 mieście m-tzeiu ogro­
mną setififóie. I >y rektor gimnazjum dr. Ma‘ćTsv.nw-ski 
jest, tymi przypadkiem ogromnie zmartwiony7. K ilku 
uezniów, którzy byli świadkami tej zbrodni, zemdlało 
z przerażenia.

Profesor Feliks Glowanoki lteżyl łat trzydzieści 
kiika i miąjt się wkrótce żenić. Ue.z.niowio jego lubili 
go ; dlatego też wszystkim bardz.o dziwną wydaje się 
ta głęboka nienawiść Sz,w-( da do prof. Głowackiego.

Pożary. W  ostatnie,li liniach pożar nawiedził 
n (stępujące miejscowości : W Szelprkaoh w powlećjie 
zbarazkim spłonęły dwie zagrody i zapasy zboża ; 
szkoda ‘2500 złr. W  Żarkach w7 pow7. chrzanowskim 
pożar zrządził szkodę na 1080 złr. W  Przemyśla­
nach spłonęły zabudowania jednego gospodarza z 
krescency7ą : szkoda wynosi 2500 złr. W  Pyszkow- 
cacli w7 pow. buczackim zgorzały M realności, szkoda 
około 1000 złr. W  Czerlanach, w pow. gródeckim 
spłonęło 1.0 budynków7 gospodarskich z plonami; 
szkoda około 5000 ztr. W  TyśmAnicy spłonęła 
młocarnia parowa, szkoda 14.000 złr. Yi Radgosz- 
czy, w pow7. dąbrowskim spłonęły7 zabudowania war- 
sdsci’ 1370 złr. W  .Lubomierzu, w7 pow. limanow­
skim pożar w7zniecony7 piorunem zniszczy7! trzy7 do­
mostwa, wartości 20^)0 złr. W  Soli w pow. ży­
wieckim, spłonęło jedno domostwo, a w ogniu 
stracił życie 13-letni pastuszek, śpiący ua strychu. 
W  Iławczu, w pow7. trembowelskim zr-ządził pożar 
szkodę około 1500 złr. M Sokolnikach, w pow. 
tarnobrzeskim pożar zniszczyd 21 zabudowań,7 szkoda 
przeszło 9000 zł. W Trzebionce', w7 pow. chrza­
nowskim, - "zgorzały 3 zagrody7, szkodąj" 1200 złr. 
W  Moszczanicy, w powiecie gorlickim spłonęły dwie 
zagrody z zapasami, szkoda 7000 złr. W  Przyfbi- 
cacb, w powiecie jaworowskim, zniszczył pożar 21 
domów mieszkalnych z budynkami gospodarskicmi 
i -wsżystkiemi zapasami zboża; szkoda wynosi prze­
szło lfi.OOO złr.

W poniedziałek dnia 12 b. ni. po.południu w 
pociągu ciężarowym dążącym ze Lwowa do Podwo- 
łoezysk wybuchł ogień w7 wagonie, w którym znaj- 
dowmly się boczki z terpentyną. Pociąg natychmiast 
zatrzymano; wagon odłączono, ale ognia nie po­
dobna było ugasić, gdy7ż terpentyna gorzała nad­
zwyczaj silnym płomieniem. Od tego w7agonu zajął 
się wóz drugi. Jednemu z woźnych pocztowych 
udało się wreszcie otworzyć drzwi w obu wagoliaeh, 
potem rozebrano cli ściany i wodą zebraną w 
pizybrzeżnyin rowie ogień ugaszono.

Dnia 12 b. m. o godzinie 9 wieczorem stra­
żnicy akcyzowi, zgromadzeni w swych koszarach

obuk rogatki Janowskiej, usłyszeli silny buk, jakby 
z wystrzału pochodzący, a wybiegłszy na gościniec^® 
spostrzegli płomienie na dachu koszar. Sami wie B  
natychmiast stłumili ogień, przyczem znaleźli na J 
unclm kawałki pudełka tekturowmgo, naftą prze 
siaknięte i odłamki naczynia szklanego. Niezawodnie 
więc sprawca, dotąd niewiadomy, pudełko to wraz 
z naczyniem, napełnionem naftą, celem wzniecenia 
pożaru rzucił na dach, podpaliwszy je  poprzednio i 
zbiegł, nim nastąpiła eksplozya. Dochodzenia poli­
cyjne są w  toku.

W  Ubrynowie spaliło się dnia 11 b. m. około 
godziny 3 popołudniu pięć gospodarstw. Szkoda wTy- 
nosi 6500 zł.

III zjazd kupców i przemysłowców we Lwo-
,wle rozpocznie się dnia 1 s b. m. i potrw7a trzy dn i 
Pieiwsze plenarnf posiedzenie odbędzie się w wiel­
kiej sali ratuszowej, na którem p: Stanisław Szcze- 
panowski, poseł do Rady państwTa, będzie miał od­
czyt o reformie podatków w  państwie anstryackiem. 
Ktoby nie otrzymał zaproszenia, a życzyłby sobie, 
wziąć udział w zjeździe?, raczy en zgłosić do p. J. 
Ihnatowlcza nl. Sykstuska 25.

„AUS RliSSland11. Otrzymaliśmy od jednego z 
naszych czytelników następujące pismo: Słuszne i
na czasie wprow-adzone przepisy, mające na cein za­
pobieżenie zawleczeniu cholery z Rosyi i Niemiec 
do Galicyi, nie zawsze bywają zastosowywane w7 
odpowiedni sposób. Mogę dać bardzo jaskrawy7 przy­
kład. Podróżni wsia łający we Lwowie do pociągu 
ku yerskiego z PodwołcjgzypS ku Wiedniowi nie 
zwmacali zapewnie uwagi na napis „glins Enssland'" 
na dwAch w środku pociągu niuies?czony7cli wago 
nacli przechodnich.

Pociągi kuryerskie podobnie jak i przeważna 
część odchodzącyh ze .Lwowa pociągów osobowych 
stoją dosyć daleko od peronu. Zaiste trzeba być 
bardzo częstym p i lrńżnikiem, aby zloław7szy okazu 
kac pakiera i konduktorów „bez krzyku i hałasu 
usadowić się w7 wagonie. .\i lekkie skinienie ręki 
konduktorskiej, co oznacza, że przednie wagony sa 
przepełnione i do tydn udać się należy7, pochwy­
ciwszy: niemal gwnołtem po licznych 'nawoływmniaeli 
„trzymasty, dziewiętnasty11 it.p. nasze pakunki, wsie­
dliśmy w7 kilkanaście osób do- otwrart.ego w7agouu 
przechodniego, nie przeczuwający jaką niespodziankę 
zgotuje nam nasza jazda ku Wiedniow i.

W  kwadrans po wyjeździe ze .stacy i wyjaśnił." 
się nas-ziŁp syluiaeya. Od konduktora dowiadujemy 
się i ’: znajdujemy się- w wragonie cholerycznie po­
dejrzanym, i że z tego wagonu bezwarunkowo do 
omego przesiąść się musimy7. Równocześnie dowia­
dujemy się, iż w tym wagonie jedzie podróżny z 
R.>:yl, awizowany ze stacji granicznej w myśl wy 
danych przepisów7. Przerazo le tą wieścią osoby 
o uścity- jz e m  prędzej polejrzuny wóz, podczas g-ly 
inni, podziwiając sposób wjkoiąywania kontroli m d 
podróżnym1’ z Rosyi, dopiero w7 Gródku na prośbę 
kolejowych urzędników opuścili swoje miejsca.

Nie, wątpią że Generalna D yrekcja poleciwszy 
zupełnie słusznie oddzielać na czas epidemii po­
dróżnych z Rosyi od podróżijeh  z Gali \ i, nie 
przy puszczała, że d wa wagony po lągu kury7ersk'egoi 
w ktirych trzech podróżnych z Rosyi pomi'szczom, 
stnrya graniczna Pod w oloc^yska u mieś 4 w środku 
pociągu i że ci podróżni, od których nas Generalna 
Dyrekcya izolowani się stara i którym i konduktor
po niew-ezasie i niepotrzebnie podróżą, cli tal; pltt.e- 
ii?iv.i!, l.ądą mogli mimo napisu „Hjłs RliSSland" 
swobodnie przechadzać się po kurytarzach wago­
nów i cieszyrć sic miszom towarzystwem w ^■gouie 
restauracyjnym.

Czy pa lobne zajś-ie jak 
dv i-akowie 1 I

Wiedniowi, nie wiem. Nie zu an^ ^ ^ H ^ ^^ ^ J ia
przepisach układania pociągów, zdaje s^Brtoli,
że nic potrzeba wielkiej filozofii, aby7 w yk on i^ t po­
lecenie Hyrekcy i umieszczać ua stacjach gran icz-jj 
uych podróżnych1 z Rosyi, lub z Niemiec w wrago- 
im li nie przechodnich, szczelnie zamkniętych, i ua 
tyle pociągu będących.

Przy tęj sposobności-muszę jeszcze imieniu 
odijw ąjącyeb dalsze podróże koleją transwersalną 
prosić i i-;p iktarat dyrygujący wagonami, ażeby na 
dalsze, mety urządzał pociągi z wagonów7 opatrzo­
nych w klozety7. Właśnie w czasie epidemicznym 
byłoby wzkazanem ułatwić i te rzecz publiczności,
0 którą konduktoia prosić nie bardzo jest wygodnie. 
Publiczność powita z zadow7olnieniem zarządzenie 
inspektoratu, jeżeli w miejsce staijcli, brzęczących
1 potarganych wagonów, zobaczy7 nowe w klozety
zaopatrzone, któro niepotrzebnie kursują na bocznych 
krótkich liniach. Mam tu na . myśli dwa nowe, 
bardzo wy-godne wnigony . kursujące na czterokilo- 
metrowej przestrzeni Ga?lice-Zagórzany7, na której 
stare pie wsze i drugie klasy aż nadto będa do.
stateczne.

Z Krynicy naui piszą 14 W7rześnia. Opatrz­
ność widocznie czuwa nad z Rojowiskiem naszem ; 
potwierdza to bardzo groźny fakt pożaru, który 
przeraził mieszka,ńców Krynicy7 w nocy dnia 13-go 
b. m. około godzinY 3-eiąj. Z niewiadomej przy­
czyny powstał pożar w7 willi zwanej „pod akacyą■■ 
położonej naprzeciw will „F łorr", stanowiącej część, 
■składow.i zakładu względnie pensymnatu dra Ebersa. 
Dzięki lir. M jcińs kiemu, posłowi sejmowemu, ser­
decznemu opiekunowi Krynicy7, któremu ona nie 
jedno ulepszenie zawdzięcza, obeszło się bez ofiar
ludzkich, on bowiem jako mieszkaniec sąsiedniej
willi fjpod Cisem11, spostrzegłszy pożar w chwili
częściowego zajęcia dachu, natychmiast pobudził
nielicznych mieszkańców gorejącej wTh i tym spo 
sobem uratowali ich życie i mienie a równocześnie 
zachęcił kapelmistrza W rońskiego do wysłania je­
dnego członka kapeli, który7 trąbiąc bez przerwy, 
sy7gnalizow7ał nie tylko pożar, ale zarazem .chętnych 
nawoływał do ratowania. W  j  sdnej chwili tak re­
prezentanci władz rządowych, jakoteż autonomi­
cznych i członkowie straży pożarnej miejscowej a
później i muszyńskiej stawili sięgw7 komplecie, a nie 
brakło ma się rozumieć lekarzy7, wreszcie i widzów. 
Brak wody, wl którą Krynica aż nadto obfituje, 
(trzebaby ją  tylko ująć i jakiś lad zaprowa l'/Jć, c() 
w pierwszym rzędzie rząd, jako właściciel Krynicy 
zrobić powinien) daw7ał się czuć z początku, usunął 
go jednak burmistrz Krynicy p. Znamirowski pole-'^* 
cenieni skierowania potoku do rowu w ulicy, w 
której trwał pożar i tym sposobem otrzynnano dużo 
wody, dzięki której udało się pożar zlokalizować, 
tak, iż oprócz willi „pod akacyą11, o której ratowa­
niu mowy nie było, spaliła się połowa budynku -łą­
czącego tę willę z sąsiednią „pod cisem'1. owie- 
działem, że opatrzność czuwała nad Krynicą, bo w 
pow ietrzu podczas pożaru byle taka , cisza, iż ani 
listek na drzewie się nie poruszy t. Wszystko onie­
miało, nawet przy-roda w obeo nieszczęścia, które 
było bardzo groźne, bo zapewne przy wietrze mu­
siałyby7 uledz temu samemu losowi sąsiednie wille, 
a w takim razie byłby zgorzał i zakład liydropa 
tyczny i ogień barJztylatwo mógłby sic dostać do 
środka K ry n i 'j , bardzo źle pod względem ognio­
wym zabudowanej, bo wyłącznie z drewn:anych bu­
dynków, takich właśnie jak owa willa „pod akacyą11. 
W ielkie niebezpieczeństwo pożaru groziło . jjwilli 
Flora11, będącej pensyonatem dra Ebersa. Urato­
wało ją '4g, że nie było wiatru, jakoteż, że otoczona 
jest d: zewami, a także i to że ciągle polewano dach. 
Jednakże mimo to ozdoby będące na tym dachu 
ucierpiały od gorąca. Nikt z pacjentów bardzo



stosunkowo licznych zakładu (lra Ebersa nie doznał 
żadnego .szwanku (lzi^ki wielkiemu aktowi służby 
dzielnie kierowanej przez samego" dra Ebersa, który 
w pierwszej oliwili pożaru staną] między pacyen- 
tanii. .Jak w wojsku pojawienie się dowódzey zba­
wiennie oddziaływa na żołnierzy, tak samo i i.ntaj 
zbawiennym byl wplvw d\rektora zakładu na pa­
cy en tówr jego.

Kiedy już mowa o Krynicy., nie od rzeczy 
może będzie poruszyć kilka sprawą od których ro­
zwój jej zależy. Kie ulega wątp1 iwoici, że pod 
względem ogniowym Krynica pozostawia do życze­
nia, a chociaż obecnie już nie -wolno stawiać will 
z drzewa, długo jak miecz Damoklesa nad środkiem 
Krynicy wisieć bodzie obawa na przypadek pożaru, 
tak bowiem źle pobudowano domy drewniane, że 
gorzej wyobrazY sobie niepodobna. T pod względem 
uzdrówotnienia Krynicy możnabj bardzo dużo zrobić 
zaprowadzając koniecznie potrzebne wodociągi i od­
powiednią kanalizacyą. A  gdyby przy tem więcej 

Jwybranych lekarzyS opiekę nad chorymi objęło, 
wówczas miałaby Krynica najzupełniejsze prawo do 
poparcia, tak ze strony lekarzy, ?jakoteż publiczność 
tembardziej, be powinno to stafsśię ustawą, iż każdy 

ra nas obowiązany jest popierać ojczyste zakłady 
kąpielowe.

Tmcfciel. .'Nadzwyczajną sensac.yę wywołał 
w  Bochni i g  okolicy' następujący' wypadek. Pan 
Orzechowski, syn byłego posła do rady państwa, 
właściciel folwarku w Gorzkowie pod Bochma, o- 
trzymał od sw' j  żony, bawiącej na kuradyi w 
Szczawnicy7, y.isf,. pisany- ręką pani Orzechowskiej, 
podczas gdy adres i dopisek pochodziły z innej ręki. 
Otóż w owym dopisku donosiła rzekomo żona panu 
Orzechowskiemu, że mu posyła w liście trzy proszki, 
któóe niechaj zażyje, gdyż bardzo są skuteczne w 
obecnej porze chorób żołądkowych. Proszki rzeczy­
wiście znalazły' się, ale p. Orzechowski ja k ly  tkmęty 
przec7neipm, postąpi! rozsądnie i ze względu na p - 
dejrzany wygląd listu, udał się z całą sprawą do 
żandarmeryi. Pokazało się przedewszystkiem, że owe 
skuteczne proszki były arszeuikiem, następnie dzięki 
energii komendanta posterunku żandarmeryi już 
wobec sędziego śledczego stanął główny- winowajca, 
dawny dzierżaw-ca propinaoyi w Gorzkowie, izraelita 
Klau.sner, który kilkakrotnie groził śmiercią p. Orze­
chowskiemu za to, że wydzierżawił propinacyę 
w Gorzkowie i popsuł interes owemu żydowi, prze­
słuchano również górala, który w Szczawnicy list 
na pocztę odnosił i byl w zmowie z glów-nym wino­
wajcą, tudzież ekspedytorkę, która w owym dniu 
pełniła służbę.

Z WySOWy, W’ pow iecie gorlickim, piszą nain : 
Krocza miejscowość., która powinna zasłynąć dla 
swych wód znakomitych i cudownego górskiego po­
wietrza, dotąd mało jest znaną szerszej publiczności, 
it szczególnie mieszkańcom wschodniej „Gnlicyi. Po­
wodem tego czteromilowe oddalenie od stacyi kole­
jowej ; niedogodność ta jednak w najkrótszym czasie 
zostanie usuniętą, ponieważ w bieżącym roku ma być 
poprow-adzona linia kolei żelaznej przez W ysowa na 
Węgry. Przeszło 400 osób w- tym sezonie odwie­
dziło ten uroczy zakątek gór karpackich. .Powietrze 
■ .zyske, przepełnione, wonią ziół, okolica malownicza, 
górzysta, obiitująca w lasy-, zachęca do polytu. L e­
karzem zakładowym był dr. Blatteis, jeden z mtod- 
szycli lekarzy, . który- zaskarbił sobie powszechne -ii 

'znanie. W iele osóib leczył zupełnie bezinteresowni®, 
foż samo włościan z okolicy-. Wszyscy- kuracyusze do­
znali znacznej ulgi w s\vy'oh cierpieniach dzięki fro- 
skliwy-m jego staraniom, serdecznie go w-ięc żegnano 

Iowami: „D o widzenia w przyszłym sezonie^Stała 
yoda sprzyjała kuracy: , jakoteż częstym wyciecz- 

1111. Zapowiedziany przyjazd Najjaśniejszego Pana 
vio Lw-owa przyspieszył wyjazd wielu kuracyuszy, 
którzy mieli tu jeszćźe pozostać. B.ok rocznie zw-ię- 
ksza się liczba gości i gdy będzie kolej, niewątpli­
wie W ysowa zajmie pierwszorzędne miejsce miedzy, 
naszemi zdrojowiskom', na co najzupełniej zasługuje, 
bo wody tutejsze, badane; przez znakomitości lekar­
skie i uznane za najlepsze, dziś już są bardzo roz­
powszechnione.

Właściciel , p. Bertram , gotów- do wszelkich 
ustępstw na korzyść swych gości, mieszkania w- za­
kładzie tak tanie, jak nigdzie w miejscach kąpielo­
wych , w restauracyi wiat stosunkowo tani i zdro­
wy — oto zachęta dla ty-ch szczególnie, którzy przy i 
skromnych funduszach chcą użyć kuracyi, luli w-ypo- ! 
czynku na świeżem powdetrzu. [

Grad W  Przewrotnem, w powMue rzeszow- j 
sldin, spadł dnia 7 b. ni. o godzinie fi po południu ; 
grad wielkości orzecha włoskiego , powybijał okna 
w kościele od strony- południowej i znaczne poczynił 
szkody- w- końskim zębie, kapuście, łubinie; zabił 
mnóstwo kaczek i ptactwa polnego.

Zaszczepił sobie cholerę. 2  Paryża1-donoszą : 
Aby- czytelnikom N. J. Ucra/du dać dokładne spra- j 
wozdanie, jak na organizm ludzki działają bakcyle 
choleryczne , współpracownik pisma tego p. Stan- , 
hope , zaszczepi! sobie w instytucie pasteurowskim 
w Pary żu zarazek cholery. O fakcie tym doniósł ; 
swemu pismu w następujących słow-ach : > chwili,
gdy kreślę te słow-a, jest pew-na część mojego ciała 
przepeln-oną ty-siącem tysięcy- hakcylusów cholery. 
Operacy zastrzyknięcia tego zarazku dopełnili na 
mnie za zezw-oleniem Pasteura doktorowie Roux i 
Haffkin.

Jak wiadomo Haifkin robił pierwszy- doświad­
czenie z jadem cholery- na sobie samym. Gdy- dr. 
Rrmx —  pisze Stanhope dalej —  z żelatyny zebrał 
białe niteczki i napełnił niemi wstrzykawkę, rzekł 
do m nie: Mikroby te zebraliśmy wprost ze zwłok
ludzi zmarłych na cholerę w Baigunie. Są one zu­
pełnie autentyczne. Wstrzyknięcie trwało bardzo 
krótko ; ból był silny, trwający kilka sekund. Gdy 
długa igła weszła w- me ciało i zarazek się po nieni 
lozszed ł, przez chwilę byłem jakby sparaliżow-any. 
Stan ten natychmiast ustąpił, skoro tylko igłę napo- 
wrót z ciała wyciągnięto. Jad ten zastrzyknięto ud 
dnia 11 bm. o godzinie 11 przed południem. Cie­
płota ciała mego wynosiła 87 stopni Fahrnheita, 
O godzinie 2 minut 15 temperatura spajała na 3(74 ; 
czułem piekący ból w tem m iejscu, gdzie mi jad 
zaszczepiono, każde najlżejsze nawet poruszenie ciała 
koło ranki wy w-oływało. silny- ból, ręce były gorące; 
gdy usiadłem, z w-ielką trudnością mogłem się pod­
nieść ; każdy ruch bolał mię dotkliwie. Czułem także 
przejmujący ból w lewym boku. Zdaw-ało mi się, że 
w-szy-stkie wnętrzności tłoczą się i cisną ku tej stro­
nie, w której mi zastrzyknięto jad, t. j. ku okolicy 
ciała między 5 żebrem a kłębem. Było mi nadzw-y- 
czaj gorąco, ale nie miałem gorączki, głowa mi nad­
zwyczaj ciężyła.

O godzinie lsw-adrans na 7 wyszedłem na spa­
cer ; szedłem zgarbiony jak jaki kaleka.

O kwadrans na 9 był dla mnie czas najgor­
szy. Głowa gorąca i ciężka. Ńje mogę wcale chodzić. 
Czuję skłonność do wymiotów."

Kreśląc dalej swe w-rażenia, opisuje Stanhope, 
iż słabł co godzina i w-y-glądał bardzo nędznie. 
W7 nocy- spał jednak w ybornie, a na drugi dzień 
był już zupełnie zdrów.

‘ (Stanhope chce raz jeszcze zaszczepić sobie za­
razek , a potem dopiero poiechąe do Hamburga i 
spróbować, czy- go szczepienie cholery- uęhroiii od ’ 
zarażenia tiię nią. !

Catusy prezydenta. Pokazuje się, że Caiumt j 
w- podróży swej do Aix les Uains wycałował nie- 
tylko chłopca, ubranego w rosyjski mundur, ale

mnóstwo iuincli osób. W  Dijon objął i całował dy­
rektora banku fraiu-u.skiego Magnina, który go witał 
jako prezes rady zawiadowoząj tego banku. „Mój 
drogi przyjacielu, powiedział przyfem < 'aniot, całując 
pana, całuję wszystkie rndv zawiadoweźe w- Cót-e 
cTOr i w-szystkioh .jej urzędników, jako daw-ny-ch 
moich kolegów". Grzmiące okrzy-ki na cześó repu 
bliki i Carnota rozległy s :ę, gdy przystąpi! do |jęg| 
s\ n, porucznik Carnot i serdecznie go ucałował.' 
W  Ghambergj gdy go witali p o d sta w i -iele gminy, 
Carnot us& kał najstarszego deputowanego Piotra 
Blanc. Po wygłoszeniu mowy powitalnej przez bur­
mistrza, przystąpiło siedm młodych dziewcząt i po­
dało mu bukiety. Jedna z dziewcząt miała powie­
dzieć przytem jakiś komplement, ale zażenowała się 
i nie mogła go wykrztusić. W tedy Carnot, chcąc ją 
wybawić z kłopotliwego położei ia, zbliżył się do 
niej, podziękował serdecznie i pocałował ją  w czoło. 
Potem przystąpił do drugiej z owych siedmiu 
dziewcząt i ją  także obdarzył całusem kuBgromnej 
radości obecnych.

Pospolite ruszenie w Ameryce- Strejk robo­
tników kolejowy-ch w Buffalo, który wstrzymał tam 
wszelki ruch komunikacyjny-, wywołał wojnę domo­
wą w Stanach Zjednoczonych. Oto co donoszą z No­
wego Jorku pod datą 19 sierpnia:

W ielu młodych ludzi, wczoraj jeszcze zajętych 
przy biurku lub też za kontuarem obsługujący-cli 
gości, dziś już w pełnym mundurze ze świeżo od- 
czyszczonem karabinem na ramieniu, zapasem żywności 
w torbie i 60-ina ostremi ładunkami w ładów nicy, 
podąża w wagonach kolei ą^.Grand Central “ na 
plac boju.

"Wczoraj ordynansi piesi konni doręczali tajne 
ro: liazy- członkom milicyi, a druty telegraficzne roz­
niosły- depesze do osób, lisji iącycli czasowo w w llach 
lub na brzegach morza.

liueh ten nadzwy-czajny nastąpił z powodu 
rozkazu, wy danego przez jenerała .Tosa Porteru, bez­
zwłocznego zwołura gwardyi narodowej pod 
broń i wyruszenia do Buffalo, gdzie strajkujący ro­
bot, nic\ kolejowi wstrzymali wszelką komunikacy-ę.

Jest tom wprawdzie parę tysięcy wojska re­
gularnego, lecz to się okazało niedójateoznem, więc 
obywateli, należących do milicyi, powołano pod Lroń. 
Noc całą też ostatnią zbrojownie pułk..we 12 i 22 
pulkn gwardyi nowojorskiej na skutek wezwania 
gubernatora z Alabamy, stolicy- naszego stanu, roi1; 
się gwardzistami, szykującymi się do wymarszu.

Dziś, o godzinie 11 przed południem, fił>-ta i 
fiS-ma ulice były- widownią sceny, dowodzącej kar­
ności gwardyi krajowego bezpieczeństwa. Rozkaz : 
„D o broni! “ spadł niespodziewanie w czasie waka- 
cyi, ale rozkaz, mimo to, został spełniony-. M ieezór 
tańcujący-, czy pogrzeb, ślub, czy- chrzciny-, nic nie 
uwalnia gwardzisty amerykanskiego. Rflżdy [mik 
pozostawi! kilku sierżantów dla zorganizowania ma­
ruderów, któryyh nawet • telegramy- na czas sprowa­
dzić nie zdołały.

Oel strejku jost, jak zwykle podwyższenie 
Jacy, ale że przy tem wstrzymano pociągi na kolei, 

dostarczającej głównych zapasów węgla do miast 
portowych, więc aby uniknąć groźnych następstw 
w zastoju ogólnym, rząd uciekł się do środków 
ostatecznych.

Zatwierdzenie konfiskaty. Przed kilku tygo­
dniami donieśliśmy-, iż prokuratorya państwa sknn‘fi- 
skowała 31 zeszyt Ekonomisty polskiego, miesięcz­
nika naukowegej, za umieszczony' w nim artykuł p. t. 
„dwadzieścia pięć lat Eosy-i w Polsce".

Na rekurs wniesiony przez redakcyę Ekono­
misty sąd krajowy konfiskatę zniósł. Sprzeciwiła s.ię 
atoli temu wyrokow' prokuratorya i wniosła re- 
kurs do sądu wyższego, który znów konfiskatę za- 
t.w ierdził.

Powody tej konfiskaty w-edług orzćc.zeiiia c. k. 
sądu krajowego wyższego we Lwowie są nastę­
pujące :

■ „Artykuł określony „Dwadzieścia pięS lat R o­
ści w Polsce" z oddziałami „Rządy Aleksandra I I I u 
i „Zakończenie*1 nie wzywa Polaków- do zbrojnego 
oporu ii 5.81 u. k., ty-lko do obsta wanilin przy swej 
narodow-ości, to też C. k. sąd krajowy- w-y-ższy nie 
mógł przychylić się do wywodów- Prokuratoryi, o ile 
takowe, mają usprawiedliwić usiłnw aną konfiskatę w 
kierunku zbrodni § GC u. k.

Tręść artykułu owego skierowaną jest głównie 
przeciw ppsarzowi rosyjskiemu Aleksandrowi III  i 
systemowi jego panowania. W  bardzo dosadny-ch 
w-yrazaeh mieszczą się w- nim wy-cieczki przeciw 
o.sobie tego monarchy-, obwiniające go o przymioty 
wzgardliwe i taki sposób myślenia. Treścią i formą 
jaskrawą przekracza arty-kul ten widocznie granice 
przez naukę podobnym study-om zwykle nakreślone 
i jest raczej namiętną enuncy-acyą, jak poważna, 
przedmiotową pracą historyczną.

GSielży-w-emi w-ycieczkami swemi pomnwir au­
tor. jak powiedziano, w-ładzę państwa rosyjskiego o 
wzgardliwe przymioty w ogóle, a gdy działanie ta­
kie występek z ij 491 i 493 u. k. zuamionuje, gdy 
dalej .ściganie, tego czynu karygodnego względami 
publicznymi jest usprawiedliwione, przeto orzeczenie 
zaczepione, na podstaw ili? 493 p. k. zmiefirć i kon­
fiskatę zatwierdzić należało. B i o toskański.

Zgon zb.ega Szeregowiec 10 p. n. w Prze- 
my-.ślu, liazw-iskiem Jaszczur zbiegi przed kilkoma, 
dniami z szeregów-. Wysiano za nim listy- gończe, 
które rychło odniosły skntek, gdyż Jaszczura schwy­
tano w Sanoku. Z Sanoka eskortował go do Prze­
myśla podoficer z 4p pp. Na dworcu w Chyrowie 
Jaszczur zdołał znów uciec. Podoficer z obawy 
przed karą, j|ikJfczekała go za to, iż dozwolił po­
wierzonemu mu zbiegowi uciec, udał się za nim w 
pogoń ! po 7 godzinach żmudnego poszukiw-ania 
dopadł Jaszczura w lesie. Gdy- na trzykrotne we­
zwanie podoficera, Jaszczny nie chciał stanąć i pod­
dać się, podoficer zrobił użytek z broni i położył 
Jaszczura trapem na miejscu. /.włoki odstawiono 
do #Ohyrow-a, dokąd zjechała komisya wojskowa. 
Podoficera uw-ięziono.

Oryginalna podróż, w  dzisiejszych czasach 
kolei żelazuy-ch coraz rzadziej się spotyka dawny za­
pomniany sposób podróżowania „rzemiennym dyszlem1' 
od wsi do wsi, od miasta do miasta, czasami po kil­
kadziesiąt mil. Pew-ion amerykański oryginał z Bal­
timore , Robert Garnett, posiadający na spełnienie 
swoich pańskich zachcianek miliony, —  postanowił 
wskrzesić stary ten obyczaj. W  towarzvstw-ie żony. 
siedmiu innych osób i licznej służby, podróżuje on 
teraz przez Alpy czterema pow ozam i, do których 
zaprzęgnięty-ch jest 15 koni. Na czele jedzip,-powóz 
pięciokonny, potem dwa powozy czterokonne, a na­
reszcie dwukonka.

Dotąd ta karawana minęła już górę św. Go- 
tharda, gory Stilferskie i 1 ńnsternuinz. Po pięcio­
dniowym wy-poczynku w Insbruku, wyruszą tury-soi 
w głąb Alp , potem wracają znowu do Insbruku.w 
aby ztąd przez Brenne1’ dostać się do W enecyi, gdzie 
będzie kres ich podróży.

Stan powietrza. Ten mietr 4- 21" Reaum.
Barometr 765°. Spada. Pogodnie, < sień piękny, tro­
chę upalny.

Zmarli. Jan Kamenar, profesor gimnazj alny
i wybitny poeta chorwacki , umarł w Gospiciu,
w Chorwacyi. — Ksawęrą. ze Szczepanów skieh Za­
krzeńska, właścicielka dóbr w Królestwie Boiskiem, 
przeżywszy lat G7, umarta w Krakowie.. —  Franci­
szka Wkalska, matka znanego kurnika sceny lwow­
skiej, umarła w Krakowie, przeżywszy lat 73g’ —

PRZEGLĄD diiia W rześnia 1S9?

Apolonia ż Czekańskich Kocwowa , żona rewidenta! 
.rachunków(-go w Namiestnictwie lwowskiem i w hiś/i- 
cielka realności, pi’zeży\vszy lat 50, umarła 14 bm 
we Lw-owie.

teatr. Dziś we czwartek (dniu. lógo  września) 
w teatrze l e t n i m  o godzinie siódmej wieczorem : 
„Koniec Sodomy", sztuka w 5 aktach Sudermauna. 
w przekładzie Julii Otrębowej. Trzeci występ p. 
Romana Żelazowskiego i drugi występ panny- Stani- 
slaw-y Dziry-ttównej. —  W  piątek w teatrze h-tnhn 
„Musotte", sztuka w 3 aktach Maupassant'a i Nor­
manda. Drugi wy-stęp p. Adeli Źelazows

Część ekonomiczna.
§ Sprawozdanie tygodniowe izby- handlowej i 

przemysłow-ej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od 3 do 10-go września 1892 r. bez opłaty 
akcyzowej: Pszenica 7-30— 7-"i5, żyto 5-55 do 6.75j'
jęczmień browarny- fi-CO— fi-25, pastewny- I r  óto')/
owies ^ 6 5 — fi-— , hreczka — '00-------■— , kukurudza
zeszłoroczna 0-00— 0-00, kukuru łz. nowa 0.00— 0-00,
groch do gotowania 8-------- 8'50, pastewny 5-50 do
G'25, fasola 0-00— 0 ’00, bobik 5.25— 5.50, wy-ka 
5'00 5-25, koniczyna 50 '—  do 5 5 '— , anyż rosyj­
ski 30-00— 32-00, anyż płaski 30.00— 32'— , kmi­
nek 20-—  do 20-50, rzepak zimowy 9-25— 9-75, 
letni nowy 0-00 do 0-00, lnianka, 7.25 do 7-75. nasie­
nie lniane 10-—  do 10-50, chmiel 152— ł7Sŝ i nafta 
zwykła — 1— do — •— , salonowa — ■—  do — •— , 
wosk ziemny- — •—  do —-•— . Spirytus 10.000 liter, 
gotowy kontyngentowany;,. z jiodatkiem konsnmcyj- 
nym 49 ’35— 49-fi,5.

§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.
K rak ów  13 września.

P odczas g d y  w roku zeszłym  o tej porze, 
m inio, c zy  w łaśnie z pow odu  ogćilnego n ieuro­
dzaju, na w szystk ich  placach  ogrom ne n a gro ­
m adzono zapasy zboża, a gorączk a  spekula yi, 
szerokie ogarn ia jąc koła, u trzym yw ała  cen y  na 
n iebyw ałe j daw no w ysokości — obecnie, nie 
u lega w ątp liw ości, że urodzaj b y ł dobry-, a prze­
cież zapasów  nie m a żadnych  i d ow ozy  sa tak 
ogran iczone, że zaledw ie na kon ieczne, m ie j­
scow e w ystarcza ją  potrzeby. S pehulacya po za­
w odach  i stratach, doznanych  w  roku zeszłym , 
ciąg le  jeszcze  usuwa się od zakupna, w ięc obroty  
są nader ogran iczone, a w szelkie sprzedaże d o ­
konują się ty lk o  na rzecz konsum entów  w prost, 
przez co  cen y  zboża, raz obniżone, n iełatw o 
będą się m o g ły  podnieść.

Na dzisie jszy  targ  na K leparzu  d ow iez io ­
no zaledw ie parę w agonów  pszen :cy , które n ie­
baw em  na m iejscow e potrzeby rozkupiono. tak, 
że brak takow ej form alnie czuć się d aw ał; 
okoliczność, która w  innych  w arunkach R yłaby 
n iezaw odn ie zw yżk ę  cen w yw ołała , dzisiaj prze­
szła n iepostrzeżenie, praw ie nie uw ydatn ia jąc 
się w  cenie. Zaofiarow anie żyta by ło  większe, 
a chociaż także nie przew yższało potrzeb m ie j­
scow ych , jednak spow odow ało nudą znizkę Po- 
kup na ję czm ień  dosyć jest ożywiony-, lecz dla 
ł iraku tow aru  obroty  małe.

P ła co n o : za pszenicę białą od S '30— S od , 
z&sczerw-oną od 8 00— 8 ’45, za żółtą od  8-(X) 
do 8 ‘4 5 ; za ży to  od (MO— ti'75; za jęezm  eń 
brow arn y  od G--50— 7-— , na paszę od 5 70 do 
b ’0 0 ; za ow ies od  5-20—5'50 —  w szystko za 100 
kilogrp-mów.

Wiedeń 13 września.
(Z.). Praw dziw ą, n iespodzianką b y ła  dziś 

repryza papierów  k n ie jow ych , k tóre ju ż  od 
kilkunastu cliii tak Lardzo były- u p ośled zon e .—  
P rzy czy n iła  się do tego  po części okoliczność, 
iż ustały całkiem  egzek ucy jn e  sprzedaże dni 
ostatnich, najbardziej jed n a k  to, iż w yk azy  
tygodniow -e kilku kolei, przedew-szystkiem  zaś 
Statsbahnu i kolei południow ej są o w-iele ko- 
rzy-stniejsze, an iżeli się spodziew-ano. N atom iast 
papiery- bankow e i przem ysłow e ucierp ia ły  
dość znacznie, a naw et renty, k tóre tak d łu g i 
czas u trzym yw a ły  się n iezachw ianie na naj- 
w-yższym kursie. —  A ustryacka  złota, sprzeda­
w ana w- zn aczn ych  partyacL na rachunek B er­
lina, spadla praw ie o j.x procentu. M onety  złote 
w ciąż drożeją, co utrudnia w ie lce  da lszy  na­
p ły w  złota  do kas banku austro-w ęgierskiego; 
dziś -u p łyn ęło  w szystk iego za 300.000 zł. U de­
rzającym  objaw em  jest n adzw ycza j n iska stopa 
procen tow a  we w szystk ich  w ielk ich  in stytu ­
tach bankow ych . U rzędow a stopa procentow a 
w L on d yn ie  w ynosi obecn ie  2 pr., a eskonte 
pry-watny 7 8 prc., w  P aryżu  w ynosi bankow a 
stopa 2 !/, a pryw atny  eskont 1 y  prc., w  B er­
linie urzędow a 3 prc. a pry-wat na l 7s, w  W ie ­
dniu zaś urzędow a stopa 4 p r c ., ' a pryw atn i 
kapitaliści eskontnją w eksle na 3 s/8 prc.

O statnie notow an ia :
K redy ty  austr. 313-25, w ęgierskie 357-— , 

A n g lob a n k i la l '7 5 , U n iony  241'50, Bankvereiny- 
114-75 L anderbanki 222-— , Ludw ik  i 215-— , 
C zern iow ieck ie  24'-'90, Renta, papierow a 96 t>5. 
srebrna 9(>-35, austryacka złota  1 I f ’80, pap iero­
w a 100-40, w ęgierska złota  112’20, papierow a. 
10055 , dukat 5'63, 20-i ranków ka 0 5 1 — , marki 
11-74, m b le  P207.,.

Telegramy „Przeglądu*4,
Budaieszt 15 w rześnie (pryw .). P ó  bardzo 

burzliw ej debacie uchw aliła ratej*za rada m ie j­
ska 120 głosam i przeciw  68, nadać K oszu tow i 
obyw atelstw o honorow e, w ysła ć  do n iego  adres 
w  90 roczn icę  urodzin  i n azw ać je g o  im ieniem  
ulicę K erepeszeńską.

B urm istrz R ath  postaw ił w n iosek  o odro- 
se ii e dyskusyi nad tą sprawą, jed n a k  radny 

H elfy  w ystąp ił nam iętnie przeciw  tem u w n io ­
skow i i w yk azyw ał, iż p rzy jęcie  je g o  b y ło b y  p la ­
mą dla sto licy . —  G alerye d a rzy ły  H e lty e g o  
O en etyczn em i oklaskam 1', a p rzeryw a ły  hała­
śliw ie m ow y  ty c i ' radnych, k tórzy  przem aw iali 
za odroczen iem . G d y  og łoszon o rezultat g ło so ­
w ania, zaczęto na ga leryach  śp iew ać w-ęgierski 
hy-mn narodow y.

Wiedeń 15.-wrze'inia (pryw .). Z  Serb ii nad­
chodzą  bardzo n iepokojące w ieści. W zburzenie 
um ysłów  wzrasta tam z k ażdym  dniem  W  B el­
gradzie m ów ią, że lada dzień  rząd og łosi ban­
k ru ctw o  państwa. Z  Zem unia  przy-szła tu p ó ­
źn ym  w ieczorem  depesza, że w- B elgradzie w y ­
bu ch ły  w czoraj rozru chy  u liczne i że za ch od z ’ 
obaw-a rew olu cy i.

Wiedeń H> w rześnia (pryw .) Z  R zym u  p o ­
ufn ie donoszą, że osten tacyjne w yróżn ian ie  ad- 
m ir  la francuskiego przez króla H um berta 
w  G enui m a na celu  usposobić dobrze opin ię 
pub liczn ą  w e Francy i d la  n ow ej em isyi ren ty  
w łoskiej, która  w k rótce  nastąpi, a którą prze­
prow adzi syndy-kat anglo-n iem ieck i, z B le ich ro - 
derem  na czele.

N iepraw dą jest żeb y  by ła  cholera  w Szw aj-
rtiryi.

Petersburg 15 września (p ryw .) ud paru 
dni mamy- rano silno |>r: \m rozki, u dachy co- 
dzicu  o św icie pokryte są szronom . Od tego

też czasu zm niejszyła  się znacznie liczba, w y ­
padków  (holeryL 3 |

/  pow odu  'że na zachodniej t„ran icy  w ła­
dze n iem ieckie i anstryackie zanadto znęcają 
się nad podróżnym i z R osy ; i pod pretekstem  
desy-ntekcyi luszez.ą ich  rzeczy-, w/y-waju tu tej­
sze dziiennik' publicżaośc, aby- w-cal? do E nto- 
p y  nie jeźd ziła , a od  lekai zy  żąda ją. ali\ ni­
k ogo  do zagran iczn ych  w ód  nie w ysyła li.

Parenzo 15 września. Sejm  is .-rya ń sk t-ś i- 
b y l  w czoraj ostatnie posiedzenie^ Po A l Spinaiez 
rnial d ługą nam iętną mowe.; w której starał się 
w ykazać, że nai'ód slow-iańsk i je g o  d ep u tow a­
ni. n ie m ogą m ieć zaufania do żadnej krajow-ej 
lub państw-owej władzy' i kochają  ty lk o  Boga, 
O jczyznę i Cesarza.

Sejm  przy ją ł prelim inarz budżetu Krajo­
w ego na rok 1893, tudzież wszy-stk1 ■ inne przed ­
m ioty  będące na porządku dziennym , puczem 
zam knięto g o  w śród  entuzy astyożnych  ok rzy ­
k ów  na cześć Cesarza.

Sł-CZrcin 15 w rześnia. U rzędow nie skonsta­
tow ano tu dw a now e w yp ad k i cholery7.

Hamburg 15 września. P rzedw czora j zacho­
row ało Ui na cholerę 344 osób, a um arło 148.

Brukseia 15 w rześnia. W 'z o r a j  zdarzy l - i ® 
tu znów  jeden w ypadek  cholery-.

Hamburg 15 września. Pi-ofesor K och  p rzy ­
b y ł tutaj.

Hull 15 września. W czora j zaw-inął do por­
tu Tutejszego paro\, iec „H oldern ess" z K ron ­
sztadu. P odczas podróży um arło na nim dw oje 
ludzi na cholerę.

r :ęciokościoły 15 września. C eca iz by-1 
w-czornj rano na manew-rach i pow rócił do m ia­
sta o godzin ie  1 0 %  przed południem . O gouz. 
6 wy  w ieczorem  od b y ł się obiad  dworski.

Wiedeń 15 w-rześnia. K ró l greck i przybył 
tu w czora j o godzin ie  8  m inut 20 w ieczorem , a 
dziś rano od jeżdża  do Gm unden.

Paryi 15 września. P rzedw czora j zach oro­
w ało tu na cholerę 59 osób, a um arło f t.

Havre lo  września. Prze^lwczoraj za hniv>- 
w alo tu na cholerę 11 osób, a um arło 7.

Genua 15 w-rześma. K ró l H um bert p rzy j­
m ow ał w czoraj deputacy-ę B arce lon y  i nadał 
burm isti'zov7i tego miasta w-ielkt k)'zyż orderu 
św-. 5[anryGag'0. Prezesow i w ystaw y  kolum bij­
skiej p. R agg io  nadał król tytu ł hrabiow ski.
0  godzin ie  l i  w- nocy- od jechał król riam bert 
z żoną do M ouzy.

Dublin 15 w-rześnia. W  pałacu w icekróla  
lrłn ndyi odbyła  się w-c-zoraj narada, na której 
uchw alono zn ieść w szystk ie  obow-iązujace jeszcze  
zar/.adzf nia. w-ydane na podstaw ie ]ir: ym usow ej 
ustaw-y irlandzkiej.

Pięciokościoły 15-;w-rześiiia. (śesarz od je ­
chał w czora j o god z in ie  7 'ft w -'eczorem  z p o ­
w rotem  do M Ledm a. L udność żegnała  M onarchę 
serdecznym i okrzykam i.

Wiedeń 15 w-rześnia. W  procesie -o m alw er- 
sacye c łow e  na B uk ow in ie  odczytan o w czoraj 
sprawozdania, nadsy-lane do dy-rekcyi finansow ej 
przez oskarżonych  W ołoszy n ow icza , tspendlinga
1 K ob iersk iego  co  do przem yoauia Lukum dzy 
przez gran icę  rumuńską. AYszyscy ci oskarżeni 
w spraw ozdaniach sw oich  ośw iadczają , że g ra ­
n ica jest tak piln ie Strzeżona, iż przemy-cauie 
je s t  w-ręcz n iem ożliw e 1 że S ch ie b e i. k tó ry  zro­
b ił doniesienie o rozm aitych  nadużyciach  orga- 
n .w skarbow ych , je st u m ysłow o chory-m. R adz- 
ca dw oru  T rzcien ieck 1 zw ala całą w inę za lek k o­
m yślne redagow an ie sprawozdali na podw-tadne 
sobie organa skarbow e.

N astępnie przesłuchano św iadka starszego 
kom isarza W eika, k tórego wy-słano dn Bana- 
szestie, aby  sch w yta ł przem ytn ików  kukurtidzy- 
na gorącym  uczynku . Bp strzeżenia, jak ie  tam 
porob ił, opow iada  pi. W e ik  zgodn ie  z aktem  
oskarżenia. Zeznaje  on także, że urzędnicy- 
B anczeskul i J an ow icz  b y li bardzo zm ieszam  
iego n iespodziew anym  przyjazdem  do B in a sze - 
stie, a B anczeskul zaraz nazajutrz odebrał so ­
b ie życie . Zeznania  tego  św iadka są bardzo 
obciąża jące dla ptrzemyTników kukurudzy. R adz- 
ca dw oru  T rzcien ieck i w d a ł się z a. M 'eik iem 
w  rozm ow ę o Spendiingu  i K obiersh im  i rzeki 
w  k oń cu : „J eże li rzeczy  tak stoją, to-.po prostu 
dostałem  się p om iędzy  złodzie i dom ow y-ch". —  
Przesłuchano jeszcze  k ilku  św iadków , zeznania 
ich  jedn ak  są m ałej w agi.

Hamburg 15 w rześnia. Tutojs-za rada m ie j­
ska uchw-alila n i’ li on ma rak celem  zw alczenia  
cholery .

Tuluza 15 w rześnia. U m arł tu w-czoraj 
pew ien  człow-iek na b iegu n kę podobną do 
cholery .

Genua 15 w rześnia. L udn ość tutejsza w y- 
praw iła w czora j w ieczorem  od jeżdża jącej do 
M ou zy  piarze królew skiej serdeczne, owaey-e.

Nowy Yo-k 15 Wi-ześnia | loniesienie biura 
Reutera). Zdarzy-ło się tu dotąd j-ięć wyjradków- 
śm ierci na cholerę azyatycką. P f iT w -y  wy-pjc- 
dek ch o lery  w- Now-y-m \ orku .-ironstatow-aiio 6
września,. .,

Wiedeń 15 września. Cesarz pirzybyt dzis 
rano z Pięciokoscioiów - do Sch cuouiB-nu.

W i - den 15 września. W  toku pirocesu o 
malw ersacye clow-o odczytane (Kiś zeznania 
św iadków  Petrina i b y łeg o  m m i-tra  br. Bino. 
Obaj zeznali, że ju ż  w  roku  1884 w p ły w a ły  do 
w ładz skarbow ych  doniesien ia  o przemy -n ictw ie. 
jedu abże  nie odn iosły  żadn ego skutku.

Sw-iadek K resm ar, nadstrażnik skarbow y, 
zeznaje, że don iósł sw ej władzy przełożonej
0 tem , iż p irzem ytnicy na gra n icy  prow adzą 
rozmow-ę ze służbą skarbow ą i za to  pjrzenie- 
siono g o  na inną posadę. Prezydent trybunału  
podniósł, że zeznanie to obciąża  oskarżonego 
nadinsptektora Sptenddnga.

Ś w iadek  A delsberger, respieyent. zeznał, 
że ju ż  w  r. 1889 zwrócnł uw agę rad/.cy  dw oru 
T rzcien ieck iego  na oszustwa^* ja k ie  się dzieją  i 
po dw akroć został p om in ięty  przy  awansie —  
w-reszcie a wansow a! ale dopiero w tedy, g d y  
zagroził, że w y-.stąpi ze straży- skarbow ej. A - 
w ansow ano g o  w ięc, g d y ż  bano się, że z iob i 
doniesienie.

R adzca  dw oru  T rzcien ieck i ośw iadcza, iż 
uży wał teg o  św iadka w ła m ie  w  celu  zapobie­
żen ia  f przem ytn ictw u

Św iadek B ogucki, sek ieta iz  sŁ rb o "-y , ze­
znaje, że w szelkie donieśien.,a składano otl noto
1 m ów iono, że  Spendling składał radzi-y dw-oru 
ustne referaty  o takich  doniesieniach.

N  a d  e s ła n  ©.

mm  nr. 18
nUch i trafikach. Egzcnplarz 2(1 ct Prer imerati Ł:war- 

talna w» Lwowie 1 w., na prowincji *J, 1*2(1 ct

Kalendarz humorystyczny rjSm:flusa“ na r 1893 
wys**dl już z druku. 2902

przygotowawczy do c-samirt na jadno- 
K  11  nuznych ochotników rozpoczyna s*ę lg>:
| \ U I  O  pażdiieru u  l t 9 2 . Iuformacyj uisiela aa 

6 — 7 wieczorem przy ulicy Piekar- 
skii„ Nr. 8. 4C20 10 -10  Łalowsld,

C ią ,g -n .ie r j.ie  1  p a ź d z i e r n i k a  1 3 9 2  |
Główna wygrana %łr. 200.000.

L o s y premiowe miasta Wiednia
866 4 Jągnieni i rocznie.

P R O M E S Y  na te losy po złr. H’75 
Główna  w y g r a n a  \łr. 100.000

4° 0 Losy Cisańskie (Theisslose)
"wa ciągnimia roc :n!e.

P R O M E S Y  net* fosy po zlr 2 50 sDrzeusje
Aiłgn*t Schel lenbers

we Lwowie dom bankowy i kantor wymiary 
Wyda^mirtwo gazer losowań „Nadzieja". Pre 

nemerata roesna wlt. 1 5’i, na prowincyi złr. 1 8C

Przyjechali do Lw ow a
dnia 15 września 1892.

HOTEL ŻjOJL&A- R- Truskolaska z Płonnego. 
J. Paygert z Streptowa. L. i St. hr. Komorowscy i 
A. Trapszo zW aiszaw y. M l. hr. Komorowski -z Ha- 
wrylówki. T., WohlfaUfc z Kurzau. J. Rakowski z 
Hermanowie. / .  Zieliński z .Arnowa. E. Burian 
z Czerniowiec.

H 0 1 L L  FRANCUSKI. B, Wierzchleyski zK a 
barowiec H. Karszniewicz z Bełżca. J. Polgar z Bu- 
da[ieszui. F,. 1 niska z Piotrkowa. L. Haas z W ie ­
dnia. F. Lipiński .z \\ irszaw i . TY Fold z Pras. Dr. 
a . M aligńrski z Przemy*len. JT Janicki z Ostrożca.

M. JONASZ
dom burkowy i kantor wymiiiny

we Lwowie, ul Jagiellońska I. 3.
kupuje I sprzedaje wszystkie efekta I mo* 
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zieoenla z prowincii wykonuje niezwłoo2nie 

bez doliczenia prowizji.
Główna reprezentacja dla GaHcj|C na’

większego i najbogatszego w świecie to 
warzystwa ubezpieczeń na łyoie „The 
Mutual1 Rok założenia 1342. 2763

Telegram giełdowv.
W ied eń  dnia 15 W rześn ia  godz . 1. m in. 4D.

A k rye  kred. 312-35 W ę g . kolej póła .
A lp in y  66'6il w schodn. 197'—
K re d y ty  węg, 357'50 M7iedeńskie losy
A n globan k i 1 5 2 'Ł -  kom. 16L5D
tfn ió n y  24P 75 A lccye tytoń . 181 DO
L u d w ik i 215'50 Gal. obi. indem  104-75
N ordbany 2 8 ''7 5  E lbethale -227 '—
L om bardy  97-50 Landerbanki 221 u 4
L osy  tureckie 41.70 R enta  zł. w ęg. 112 'i5
Staatsbalm y 297'25 B ankverein y  115'-—
C zern iow ieck ie  243*75 Renta w ęg. p. lfK>50

R uble 120 75;
U sposobienie słabe.

LWÓW, Z fobir handlowej 15 września 1892.
1. A k cje  za szmkę. 

bez kuponu bieżącego placj żads i*
bez (fy\Tvdrehdy.

Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 214 —  217 —
„ Lwow.-czer.-jass. 400 zł. w. a. 241 50 241 50

Banku hipoteuz. galie. 200 zł. w. a. 336 —  340 -—
r. kredyt, galic. 200 zł. w. a. —  —  215 —

Listy zastaicne za 100  zł.
Banku kip. galic. 5°/t, 40 „ 100 85 101 50
Banku liip. galic. 5 %  /- 10°i'0 Pr- B '7 6‘J 108 -36, 
Banku hip. 4 1 2°/0 wa. lok. w 50 lat. 98 15 98 w5 
Bank” krajowego 4 ‘ /j ‘(j, wa.
Tow. kred. galic. 4° 0 nieokr.

m o i-

98 50 99 20
96 30 97 —
94 70 95 40

4" „ 52 1. 99 50 100 20
r l  ii -1 J jj 58 94 —  94 70

3. Listy dłużne za 1 0 0  zł.
Z. G. kr. wł. (da w. 0 ” ',,) 3°/0 w lik w . ----------
„ „ „ '((law. 6',/o'V‘'2 l/-°/o fei 52 54 55 54

4. O l lici za 100 zł.
Indemnizaoyjne galic. 5 prc. m k. 104 54 1(>;> 20 .
Galie. fund. propinaeyjnego 4 °/„ 94 24 y f  90
Buków. fund. propin. A>“/0 w. a. 101 30 10_ - -
Kom. banku kraj. 5 prc. w. a. Ie m . 101 —  101 70
Pożyczka kraj. z r. 1873 z pr. w. t, 103 50 —• —

„ „ 1888 4 V / „  91 3 ’ Q2 -
•5. Losy.

Losy miasta Krakowa . . . .
„ „ Stanisławowa

6. Monety-
Rubel roeyjsk. srebrny • • • 1.20 I.JO

papierowy
1(X> ui trek nieudo-.kioL , . .

22 75 24 76
29 50 32 60

119 .'/, 12iL.V,
58140 59

rtuffh paciągćw kalejowyr.h
• minv o<l ilnia 1 maja lb92 r według zegara iwn-*5 ifieg<j

do Lw»wit 5a C X0 1
i

4 a. d d i
Z Krakowa . gtu * 4 9i« :
Z Muszyny-Krynicy via

Tarnów 901
Z Podwołoczy=k i P>rodow

(na dworzec główny) 2*7 9*0 7L
Z Podwołoc/ysk i Brodów

na dworzec Podzasnci* 241. 917 t)^
Z Suiza'jy 10J 7«i w 7<«
Z Kimpolungu . 10_ . 756
Z Radowie- 10'.. ysti ?  +
ż, Biboki . . 103 t 7“
Z Ncwosielicy . . . . 756 7“
Z Slobody rungurskiej Kjte 7£
Z Husiatyn- via HalioJ 10-3 14*
Z N. Sączu, Ckyrowa, Sta-

-lisłr ćowa i Stryj* 916 2«f
Z Suchy, if. sączą, 'jyro-

wa,Stanisiawov a i Stryj*
Z Chyrowa Steaisłrwow*

i Stryja ■ l5 
Z Peszt- ILskolcau, Mun

1 ^

ki ci* L»wo',znego 1
Stryja fln I t

Z Sok la Bełzc*
Z Sok*lr i Rawy ruskimi H'Ó4

Odi jodu; w  Lwowa:
. ki .nakok a 10*. 307 6L u 7h«
T 11 Muszyry -Krynicy vik

Tamó-
Do Podwołoc^ysk i Brodów

(z dworca fóóv nego' 2-* SB' ioł
Do 1 odvołoczysk i Brodów

(z Podzamcza) 3U) to‘ s 10j?
Do Sucrawy 6” 951* 32 10 ;̂
Do RusiaP na via Lalicz 6” 322
Do Słobod) ,-ungu- kiej 6” 95!l 3!? 1 0 -
Do 11 'wosielicy . 6!<l 95« tłu*
Do Hliboki . . . 63‘ 9 5 ,
Do Radowi ec 6>« 9*,'.
Do Kimpolungu 6»- 32i
Do Strę a. Chyrowa, N Są-

n*a i Such 61* 102 J 74
Do Stryi* i Stanisławów.. 102' 74
Do itry,, a, „ay occDcgo

Munkacz*. Mickolcz* i
P#«- -u 6'*

Do Bełżca i Sokal*
Dc Sokala i Rawy Ruskiej 736

Tlłaja (ł-i-l-Iaj wodkrUl w• luĄhą jumcsłją p- r»
• ; C5v*«i*V * wraził"?** Sn i * i ł ?  S a  V*



TRZEGIiĄD dnia 16 września 1892.
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P O W I E  Ś C  

prze*

A ’^ -igrieiM -033 .t.

Tlumaczma przez Leopold* Czapińskiego,

,'ĆHąg dalszyj

—  A  je że li usłyszym y, że kto źle m ów i o 
naszej p u l i ? —  przerw ał je j je d e n  z zebranych.

rodzone Jan in ie g w a łtow n ość  w y  bu ­
chnęła  cała. siłą.

—  J eże li kto ośm ieli się obrazić  ją , m ożecie  
g o  udusii' Jak psa!

N astępnego dnia pałac Iłoche-M orce  p rzy ­
bra ł w idok  zw ycza in y . K a żd y  za jęty  b y ł swą 
zw yk łą  czynnością , Janina ty lk o  z oczym a  b ły - 
szczącem  sak gw iazd y , ze ściśniętem  gardłem , 
chodziła , doglądała  w szystk iego , za jm ow ała  się 
L eonją . ale pom im o w ysiłk u  n i° m og ia  się u- 
spokoić i panow ać nad sobą.

T ak  up łyn ęło  dni kuka.
P ew n ego  poranka kołysa ła  d z ie cę , gdy  

w ręczon o  je j  w ezw an ie do staw ienia się w S a in t- 
Justin  w celu  z łożen ia  zeznań.

P oniew aż znajdow ała  się w  pałacu pod­
czas ch oroby  lir. de Oypiferes, n ie w idzia ła  więc 
w  tern w ezw aniu  n ic d z iw n ego  i od jechała  bez 
obaw y. N a razie chcia ła  zabrać z sobą L eon ję  
z m am ką, ale pon iew aż padał deszcz i p ow ie ­
trze och łod ziło  się, lękała się w ięc, b y  dziecko  
nie zazięb iło  się i dla tegjo., za leciw szy  S ego li­
dzie czu jn ość ja k  najw iększą, w yru szy ła  sama.

Janina, p rzebyw ając ciągle  z M agdaleną,

czy  to w P aryżu , c z y  w  podróży , jako panna j 
do tow arzystw a, nabyła  w iele og łady . Przejęła 
je j zachow an ie się, ru ch y  i sposób ubieranie 
się. U brana zawsze czarno, n a jczęście j w  su­
k n iach  hrabiny, skrom nych , lecz  gustow nie zro­
bionych , sia ła  się bardzo przystojną i powabną. 
"Wielu m łod ych  ludzi z ok o licy  ośw iad czy ło  się
0 je j  rękę, le cz  ona odm aw ieła  w szystk im , p o ­
w tarzając zaw sze, że nie ch ce  opuścić h rab in y
1 że postanow iła  pozostać w olną, b y  pośw ięcić  
się zupełn ie sw ej siostrze m lecznej.

P rzy b y w szy  do miasta, odesłała pow óz i 
sama udała się do gm achu sądow ego, gd zie  sę­
dzia śledczy  irbai sw ój gabinet.

Z a ledw ie  w eszła  w  d łu g i korytarz, g d y  
spostrzegła id ącego  n aprzeciw  n iej A ndrze ja  
Bascou.

—  D zień dobry , Jan ino —  rzekł, b io rą c  je j 
drobne ręce i ściskając je  serdecznie. —• Z a le ­
dw ie przed ch w ilą  dow iedziałem  się, że Jesteś 
na dzisiaj w ezw ana do sędziego. G d y b y m  b y ł 
w iedzia ł w cześn iej, b y łb y m  w y szed ł naprzeciw  
ciebie.

—  Jak  daw no w idziałeś M agdalenę i  —  za­
pyta ła  go, odtrącając od  siebie radość, jaką  
spraw iały je j słow a m łod ego  cz łow ieka , a którą 
w yrzu ca ła  sobie ja k o  z ły  cz jm  w  ty ch  ch w i­
lach łez i ża łoby .

—  W id zia łem  ja  dziś rano.
—  Jakże się m a?
•—  P oznała  m ię i p rzyw ita ła  ręką. D ok tor  

L aborde przez ca ły  ten czas w id y w a ł ją  co - 
dzień. T o  bardzo d ob ry  człow iek . M ów ił mi, 
że m a się lepiej i je s t  spokojniejsza.

—  'Jakiż balsam k ładziesz m i na serce, A n ­
drzeju  kochany!... —  a ciszej d od a ła : —  C zy  
ja nie m og łabym  je j w idzieć ?

—  N iestety, n ie m o żn a . N aw et napróżno p ro­
siłabyś o t o , g d y ż  nie dopuszczają  do niej 
n ikogo.

—  I ja k  d łu go  to p o trw a ?

—  A ż  dc ukończen ia  śledztw a. W te d y  nape- 
w no otrzym am  dla cieb -e  pozw olen ie  w idzenia  
się 7 nią. P ow iem  c i nadto, że skoro n ie poda­
łem  się do dym isy i od ch w ili rozpoczęcia  tej 
spraw y strasznej, tg) dla tego, iż mam nadzieję, 
że pozosta jąc na m em  stanow isku, będę m ógł 
b y ć  u żyteczn ym  je j, c z y  też R a jm u n dow i, k tó ­
ry  obecn ie  został ju ż  także zapew ne u w ię­
zionym .

—  Jakto!.. naw et p. R ajm und!.. T ak i u czci­
w y , taki d z ie lny  cz łow iek !.. W  je ld ż  sposób 
spodziew asz się t y ć  mu u ży teczn ym ?

—  N ie w iem  jeszcze . A le  w ie le  okoliczności 
m oże nastąpić n iew idzia lnych  dla osób obcych , 
z k tórych  m oże skorzy^taó^cizłow ielc jem u  ż y ­
cz liw y , zw łaszcza pozosta jący  na m ojem  stano­
w isku  i pragn ący  u ow ieść im  swej w dzięczności.

—  Z daje  m i się —  rzek ła  po kilku  ch w ilach  
Janina —  że pow innam  b y ć  zaraz w ezw aną.

—  Idż do gabinettt sędziego, le cz  pilnu j się 
dobrze. Jest to z ły  człow iek , g o tó w  na w szyst­
ko. B ędzie  u ży w a ł w szelk ich  sposobów , byle  
cię  zm usić do pow iedzen ia  czegoś na szkodę 
hrabiny.

—  N ie obaw iaj się. N aprzód  m ogę  m ów ić 
ty lko  praw dę, a" pow tóre  nie tak ła tw o m nie 
złapać.

—  W  k ażdym  razie strzeż się je g o  kru cz­
ków . N ie  odprow adzam  cię, g d y ż  w y d a łob y  im 
się to rzeczą podejrzaną, ale zob a czy m y  się po 
tw ojem  w yjściu ,

G d y  Jam na w ch o d z il i do przedpokoju , 
drzw i gabinetu  sędziego śledczego  o tw orzy ły  
się i K lem ens G aube ukazał się na progu.

—  N a pannę kolej —  rzek i do ni j  szwajcar.
A le  w  ehw ili g d y  m iała w ejść, natknęła

się m im ow oli na lokaja  hr. de C ypieres i pod ­
niosła .oczy . K lem ens b y ł n ie b lady, lecz z ie lo ­
n y  i drżał ja k  człow iek , k tóry  dopuścił się ja ­
kiegoś .ćzynu n iegodn ego. N a wittok Jarinj'- 
zm ięszał się w n a jw yższym  stopniu i .joprirł jdę

o ścianę, g d y  tym czasem  grube krople potu 
sp ły w a ły  m u po skroniach

—  A h, ty  n ik czem n y ! —  zaw ołała Janina.—  
C oś ty  u cz y n ił?  Coś ty  p ow ied z ia ł?

Gaube nie m óg ł znaleźć ani słow a odpo­
w ied z ', zdaw ało się, że u chodzi zeń życie .

—  Z d ra jco ! k rzyw oprzysięzco, ło trze ! P op e ł­
niłeś podłość, w idzę to z tw o je j tw arzy  !..

C hciała m u plunąć w  oczy , ale szw ajcar 
spostrzegłszy  je j zanuar, przeszkodził i pchnął 
ją ku drzw iom .

—  T u  nie m ożna rob ić  awantur. P roszę 
w ejść, pan sędzia śledczy  oczeku je.

K lem ens sk o i/y s ta ł z tej in terw eu cy i i 
vvymknął się ch y łk iem  po pod  ścianą.

P. G renier, siedząc za sw em  biurkiem , 
drżąc z gn iew u  i n iecierp liw ości, oczek iw a ł na 
m leczną siostrę M agdaleny.

—  Im ię i nazw isko p a n i?  —  zapytał.
—  Teresa Janina Severac.
—  Ile  lat ży c ia  ?  -
—  D w adzieścia  dwa.

N astępnie w yk on a ła  przysięgę i rozpo­
częło  się badanie.

—  K to  dog ląda ł hr. de Cypieres w  chorob ie  ? 
-— zapyta ł s flz it i.

— P ani hrabina, dok tor S in tely , K lem ens i ja .
—  P ani bardzo m ało, w iem y  o tern.
—  R zeczy w iśc ie , dla tego , że zajęta by łam  

panną L eon ją  od  ch w ili p rzy jścia  je j na świat. 
W szelako doglądałam  n iek iedy  hrabiego, zw ła ­
szcza g d y  hrabina b y ła  zanadto utrudzoną.

—  No, a Klernes G aube zn a jdow ał się p rzy  
nim  c ią g le ?

—  B ezustannie.
—  I w  dzień  i w  n o cy ?
—  I w  dzień  i w  n ocy .
—  C zy p. de C ypieres lu b ił g o  ba rd zo?
—  L u b ił go, w ięcej naw et niż na to zasłu­

giw ał.
—  N ie pytam  panny o to. Proszę odpow ia ­

dać ty lk o  na pytania. C zy  hr. de C ypieres m iał 
w  sw ym  lokaju  zaufanie w ielk ie  ?

—  T ak  m i się zdaje.
B łysk a w ica  tryum fu, jaka zaśw ieciła  w  

zielonej źren icy  sędziego, przestraszyła Janinę.
Zm uszając ją , tak przyw iązaną do M agda­

leny, do stw ierdzen ia  zaufania, ja k ie  hr. de C y- 
pieers inial w  K lem ensie, k tórego  zeznanie na- 
pew no oskarżało hrabinę, p. G ren ier zastaw ił 
tym  sposobem  pttłapkę. w  którą n ieśw iadom ie 
w padła Janina.

P o  w niesien iu  do p rotok o łu  przez pisarza 
tego  zeznania, sędzia py ta ł d a le j :

—  C zy  państw o de C y p ić re y  często m iew ali 
spory  z sobą ?

Janina zrob iła  w ielk ie  oczy .
—  S p ory ?  —  pow tórzy ła . —  A leż  hrabia u- 

w ie lb ia i swą żonę, a hrabina, ch o ćb y  ją  naw et 
krajano nożem , je szczeb y  się n ie saarżyła. Ona 
je s t  w cie lon ą  łagodnością . N ie ty lko, że m ię­
d zy  n im i n ie b y ło  n ig d y  żadnego sporu, ale 
trudno znaleść p ożycia  tak zgodnego.

—  D ość te g o ! —  przerw ał G ren ier g w a łto ­
wnie. —  Dość tych  k o m e d y i! O strzegam  p a n n ę ,. 
że praw o surow o karze zeznania fa łszyw e. J e ­
że li panna zechcesz w czem kohs :ek w prow a­
dzi' w  błąd spraw iedliw ość, oddana będziesz 
pod sąd i ukarana w ięzieniem .

— Co to m a zn a czy ć?  —  zapyla ła  poryw czo  
Janina, którą pogróżk i G reniera nie zastraszyły  
wcale. —  "Więc pan m yślisz^  że ja nie m ów ię 
praw dy?... albo, że clic^ . pana w prow adzić w  
b łąd? N iecli pan ostrzeżenia sw oje zachow a dla 
in n ych , ja ich  nie potrzebuję, bom  n ig d y  w  ż j -  
ciu  nie kłam ała.

—  K tó ż  w  to u w ierzy?  • zapyta ! sędzia 
w zruszając ram ionam i.

—  AVszysey. k tórzy  m nie znają i m oją panią.

(Ciąg dalszy nastąpi).

D r o b n e  og łoszenia
p o  2  ernty od  wyrawu.

26 Batorego 26 „MARYA", po­
leca pracownię sukien damskich i 
szkołę kroju. 4036 5—6

Młojy inteligentny c z ł o w i e k ,
z szybkiem i dobrem pismem, po­
szukuj nstychmias* miejsca przy 
którymkolwiek urzędzie podatko­
wym. ,Ora et laboral* post. resfc 
Monasterzyska 40"6 5 — 5

Centralne
prowinoyi J/wów, K pernik 11

4“ 78
L e ś n i c z y  wszechstronnie wy­

kształć ony w swoim zawodzie, do­
bry my śliwy i strzelec, a także 
gruntownie obeznany z lacyonal- 
nem prow adzeniem pasieki, poszu­
kuje umieszczenia. Wymagania 
skrimne. Łaskawe zgłoszenia od 
e Lerze pod literą A. B. post. rest. 
Chodorów. 4093 1—1

Kamienica, wartości około 30.000 
z dług em bankowy m. do zamiany 
na odpowiednią majętność ziemską 
lub sprzedaży. Bliższa informaoya 
w kan^elaryi adw. Hr, Majewskie­
go, ul. Teatralna 12 II p.

4086 2—6
Jest do sprzedania dom partero­

wy ul. na "Bajkach Nr. 12.
4044 3—5

O K U C I A
do drzw., ok.en, pieców i kuoheń

p-ileca

P io tr C hrząstow ski
handel -elazny we Lwowie, plac kapital­

ny :  (naprzeciw Katedry).
Cenniki szczegółowe do doapozycyi.

1924 1— ?

I * o  1 k a
z wykształceniem wyższem, języ­
kiem francuskim perfekt i muzyką 
koncertową, poszukiwaną jest na 
wieś do dziewczynki 8 letniej, 
iswiadecuwa szkolne, '"akoteżi osób 
u których przebywała. Proszę adre­
sować Bu-sztyn pod lit. H. J. po- 

sce restante. 4040 8 4

Nakładem księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Witkowskiego

w  Krakowie
wyszła już w c z w a r te j  edycyi:

N O W E N N A
d o  t fą j iw  M ^ryi P anny 

N ieusta jącej P om ocy  
O .  S a i n t - O  m  e  r  a  

przekłada

0. Bernarda Łubieńskiego
Retemp.orysi/.

Cena egz. ozdobnie drukowanego ele­
gancko kartonowanego *.5 c e n tó w , zaś 
w b a r d z o  o z d o b n e j opri ie w pł. 
ang. złote brzegi 4 3  c e r tń w .

2C80 4-6

V i d o w a
w średnim wieku, obznaj imiona dobrze 
z gospodarstwem miejskiem i riejs. t ~i, 
kuchnią, władająca językami: niemieckim, 
francuskim i polskim, poszukują poi*ay do 

ir.-adu u w d o w c 1 awalera księdza. 
Obejmie też opiekę nad dziećmi. M. H 

86 poste restante Lwów.
4090 3—8

P iła  w stążkow a z  frczT  
(B a n d ę  S / e  m it F re fs* ) z fa­
bryki Lehmann et Leyzer w Wie- 
cniu prawie nie używana, bardzo 

korzystnie do sprzedania.
Zakład galwaniczny

Lwów, ulica Kcpemika liczba 16.
4088 4 - 4

Hsjątf k
a a l s a s C L S  estł

w powiecie borszczowjkim nad 
Dniestrem, w uroozej okolicy po­
łożony z wolnej ręki do sprzeda­
nia Obszar 1040 morgów roi1, 
10 ‘/j morgów łąk, 59 morgów 
pastwisk, 20 morgów ogrodów. 
276% morgów lesu i 6 morgów 
stawu, razem 1420 morgów w naj­
lepsze’ glebie podolskmj. Dom 
mieszkalny jednopiątrowy. budyn­
ki gospodarskie i gorzelnia muro­

wane.
B. sza wiadomość w kance'a- 

ryi adwokata Dr. Władysława Du­
lęby we Lwów e, plac Maryacki 
Nr. 9. 4089 2 - 3

Wpierwszej konoess. 
Szkole muzycznej

L. MARKA
rozpoczęły się wpisy i nauka gry 
ua fortep ian ie  z d. 1 września.

Blii, se szczegóły w szkołę, R y -  
a-k 1 9._____________ 4087 2 6

Rodowita Francuska
udzielająca lekoye w języku fran 
ouskim, poszukuje uczniów lub 

ucŁcnnio.
Bliższa wiad m  ość w handlu  

^tromeegeta,, ul. Karola L , d * i-  
k »  5- 4067 3 V

*  Lwowska Fabryka Asfaltu
i T E K T U R  ulepszonych ogniotrwałych 

do k r y c ia  d a c h ć ^
S. Szeligi Lyszkiewicza, inżyniera 

X j •\X7_ Ć> -S7Ś7\ Z o r y t n a  13, poleca
A sfalto w ą m asę elas tyczną  

do fur. damentów
'•wlla izolowania wilgoć i kładzioną na m u ry w gorącym  

stanie specjalnie do tych celów  w fabryce wyrabianą Jle- 
dyny dziś pewny środek izolujący wilgoć, uży .vany dó 
budowli w całym świecie, zalecany przez ’ wszystkie po« 

wagi naukowe techniczne.

Tefcturę ulepszoną og..utrwalą
do krycia dachów wysokich gatunków.

Rola 10 metrów jJJJ od 1 80 zer. do 3 zir. 50 ct.
Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjnie
Lak- asfaltowy świecący efe konserwacji

d a c h ó w  tźkturou f t h ,  DRZEWA, dachów gontowych, 
żelaza, blach wszelkiego rodzaju, dachówek nowego systemu.

S m o l ę  angielską bezwodną.
Osusza się asfaltem  jako  jedynym  środkiem zna­

n ym  dotąd w budownictuńe najbardziej 
nawilgocone ściany «■ mi-sezkaitiath # 

Niszczy zastarzały * g r z y b e k  drzewny.*
*' Fabryka w ykonyw a w całym kraju swoimi ludźmi po­

krycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr [J] 
p o  50 do 75 ot. Długoletnią gwara noję poręcza sie-

K a n t o i"  w y m ia n y  
c. k. uprz. galic. akcyj. Banku hipotecznego

kupuje 1 r  “ edrj

wszystkie efekta i monety
p o  k u f l e  i a i e o y m  m ajdokładniejszym , n ie  

l ie ię e  żadn ej p row iz ji.
Jako dobrą i pewni lokację poleca:

41/* pro. listy hipoteczne 
S°/# listy hipoteczne premiowane 
57. B ■ doz premjl 
47,% listy Towarz. kredytowego zlei isklege 
4 t°lo a Banku krajowego 
4 V A  pożyczkę krajowa galicyjską 

pożyczkę proplnacyjną galicyjską 
/ .  r a buk fiń sk ą

2698

8187 61 -100

i

Na i taniej i najsumienniej wykończone
W Y R O B Y

z chińskiego srebra można mieć t 3r n z o  z pierwszej
I s r i i jo - w e j  £ a .T ox y ^ i

jm u B o m u m  &  j a r r a
( I S Z r -D A c ó - w )

wykładach: L w ó w — Rymk 1. 8. i C e n tr a ln y  Ba .i- W y r o ­
b ó w  k r a jo w y c h  nl. K irola Ludwika 1 6 K r u k ó w  glowny

Rynek 1. 26.
Du posrebrzania i pozlat ni" — wszelkie artykuły w ten z.krej 

wchudzące, uskuteczniają si; we fabryce w Krakowie. 
Utrzymujemy tasże na składzie

r o s y j s ł r c - c ł i i l i s ł c ą  łie r~ b itę >
w oryginalnych ptczfcach pa cenach jak najtańszych jakoteż i

M T  Samowaty rosyjskie z Tuły.
O prócz tego ws* Jkie artykuły kościelne I cerkiewne.

D la  „ K ó ł e k  r o ln ic z y c h  4 i  k u p c ó w  z n a c z n y  r a b a t .
Wszystko lak najtaniej i najsumienniej.

4028 5— 12

i

4% pożyczkę proplnacyjną gatlcyjslc 
57- r a bukowiń:
47,7. pożyczkę węgierskiej kolei pau .wowej 
-17,7. b prooinaoyjną węgierski.
47o węgljiskla Obligacja IndeainizajyJnb, 
któr) to papiery Kantor w7 miany Banku łńnotooznego 

zawsze nabywa i jprzedaje 
p i c e n a c h  * * j k m - « y  itw ie j«*y «h .

U w aga; Kantor wymiany Banku upoteouiego przyjmuje 
ód P. T. kupującyoh wszelkie w ylosow ane, a J u i

Sła tn e  m le jseow e papiery ^artośoiowe, tudzieł zapa­
le k upony za go tów k ę , bez w sze lk iego  petrą - 
ten u sam le jseow e, jedynie za potrąceniem rze- 

-zywiityoh kosztów.
Do eli tow u któryoh wyczerpały się kupony, losta r<« .  
iowych arkuszy kuponowyon, za zwrotem kosztów, które 

—.m ponosi.

Wydawnictwa autorki 365 Obiadów 
Lucyny Cwierezakiewiczowejs

1) Kurs gorpodarstwa czyli podarunek ślubny wyd. 2.
2) Jedyne prak yozne przepisy wszelkich zapasów spiżaraianyoh 

raz wodes i likierów odznaczonych na wystawie w 1886 roku
złotym tneda'em. Wydanie 14.

3) Poradnik porządku i różnych potrzebnych wiadomości hy- 
gń Licznych i toaletowych Wydanie 3.

4) Nauka kwiatów bez pomocy nauczyciela z 239 rycinami.
5) Kolęda, kalendarz dla gospodyń. Rok 17.
1) 365 obiadów. Wydanie '6. 4010 3 - ?

G A L IC Y J S K I

BA1K KREttYFOWY
począwszy 1 od lutego 1890 wydaje

4 %  J l s y n n a t y  k a s o w e
z SC-dniowem wypowiedzeniem i

• V /, A s y  g n a t y  k a s o w e
z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu
4  y, 7, A s y ^ n s ty  kasow e

z 9%dniowep» wypowiedzeniem oprocentowsne będą
i , 7 od  l u l s  1 m ] s  1890 po z 80-dnio 

wym terminem rrypowiedzeua.
Lwów- dait  81 styoznia 1890.

Dyrekcja.
Prndrok ai« bfdila płacony. 2697 167 T

Po znanych najnińszyoh cenach

K O Ł D R  Y  § Z Y T E
z wełnianego i jedwabnego atłasu

M A T E F L A . C E
poleca w największym wyborze m a g a sy i

F. Knauer i Syn
pod „Złotym Lwem“ we de.

1988 IV
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Bklaa kawy Artura Kościckicgo
pud godłem BS yrlu sz“ 

we Lwowie, ul. Ossolińskich 1. wchón 
także z ulicy Cichej poleca tylko n a j ­
le p s z e  g a tu n k i  po cenach hur- 

lOwnycl 8708 8—8 
Ceylon, Mokkę i imerykauska. Lawa 

najprzedniejsza kosztuje w miejscu J/J Ko 
zł. 1 na prjwincyę 4’ /, Ko zł. 10-10 ct. 
banko.

Hoboty ręczne damskie
zaczęte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do haf u, szyoia 

i krawieczyzny, poleiają w wieli im wyborze najtaniej

D z i e w o ń s k i  i  G r i ^ i e l
Lwów, Halicka 6. 4037 4-54

In
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JADWIGI DUNIN
Nauki gry na fortepianie ndzula w 3 kursach. 

Kurs: przygotowawczy, średni i do wydoskonalenia.
tetu- Bliższe szczogóły w szkole, gmach teatralny, 
trzecie piętro, drzwi 1. 62 brama o d  ulicy Teatral­
nej i Skarbkowskiej, 2—4

• K *

XX
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Na wystawie budowlanej
w parterze  la X. jeat do oglądania i
kaidy przedmiot po zwykłej cenie do 

kupienia
Majolika Uolomyjska

wyrób krajowy Tadeusza Sławińskiego.
Jako nowość: Ramki do fotograjij, 

źardiniery na kwiaty, wazoniki koloro­
wane farbą emaljową, d-koracja z kon­
turami złoconemi na sposób węgierski.

Jako szczególnie i a rtysto  .znie  
w ykon an e przedmioty :
a) Obrazek ścienny przedstawiający w 

kolorowanej płaskorzeźbie zabawę 
tańcującą w Tyrolu.

b) Taca ścienna bogato zdobiona na spo­
sób perski,

c) Talerz ścienny z rysunkiem głowy 
Hucuła.

d) 2 duże wazy palmowe z krajobraza­
mi w żywych kolorach.

Kazimierz Lewicki, Lwów
główny skład dla Galicji porcelany, 
szkła i towarów mięszanych, ulica 

Trybunalska.
4047 8-3

Bilety wizyto^
na grubym ładnym kanonie 100 sztuk^Ei ct., 
na karb ze złoć brzegami 100 sztui 1 złr. 

• W  WYKONUJE STARANNIE I SZYBKO W S
Drukarnia nar. W. ManieckiebO

ul. Kopernika 1. 7.
____________________ BS99
— ■

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy p r z iz  użycia

P IG U Ł E K
roślinnych C A U Y A IN A .
Przepisy waae przez lekarzy francuskich 

i zagtamcznyua od lat 80 tu zawsze ■ iaf 
kie a  powodzeniem, ponieważ sć' 
wyłącznie ■ roślin, de sprawią 
ani kolek i mogą się o ,y m j 
or eźwlający, ocz azczający 1 ,*w lub spra­
wiający przeczyszczenie, iletod* użycia 
w polskim języku. Wymagać należy, aby 
pignłki Caurainh znajdowałr sie we nako 
nikach, włożonych w pudełeczka kartom- 
we i aby na każdej pijułce anąjdował się 
nap i tauw aln.

W Paryżai w M ece pana D e fea u t , rt:a 
Faub St. nis 1,7

Dostać moćiia w ikowe r aptekach 
pp. W . Redyka. J. Trauczyńskiego i K 
Wisznie rikie-,-’ we Lwowie w aptece pp. 
Ruckera i u Kaliksta Krzy: tndwsl dego; 
w Poznana w apt. Dr, Maakiewicia; 
w Brodaoh w apt,!* p. Kullaka i Franzo- 
*; w Ozernowcaon w aptece p. roli- 

chowskiego. 8883 6 —?

Majątki ziemsKie!
najrozmii.szej wiei> śc" do spr< idanm. 
kupni i wydzierżawienia .,e<.  Ignacy 

Rappapon, Lwów, Jagiellońska 17.
4066 6— 10

ffaiae dla pad iSi&w
iyozył sc >ie nabyć wyro Dy nzys o 
lniane jak: płótna od najcień­
szych do n i;grubszych na koszule, 
poszewki, prześcieradła i kaiesony, 
płótna szare '< półbielone płótna 
drelichowe i Koeryjne, dymki zwy­
kłej i adamaszkowej roboty, obra-

Wszelkie środKij J an  P o p aw sk i

polłca nąju ej główny skład materyaiów 
aptecznych 1 'aliksi Sloss* we Lwowie, ul. 
Karoli Ludwika 1 8J. Odbiorcom wi<ksz*j 

ilości znaczny opust.
u65 6—10

O d p o w io d .'«U g r  r o d f W o r :  W c - h w  K a d « « U l

Majątki ziemskie
poleca do kupna

J. Topolnicki
Lwów, ul. Pańsku ] 13.

4006 2—8

ganów, przyjmuje strojenia, grun­
towne korregowania, wykonuje 
z nai większą staronnośoią po cenach 
umiarkowanych. Lwów, Kopernika 

L 17 I piątro, drzwi Nr. 5.
8993 6 -6

Pełnomocny rządzca dóbr
z okońozoną wyższą szkołą wDn- 
blanaoh, z  kaucyą dc j.000 złr. 

poszukuje posady. 
Zgłoszema przyjmuje „Unia11 

Lwów, KiakoWbka 25. 4083 3-S

Alojzy Konieczny
Z  J a s i o n o w a .

Pod powyższą firmą otworzyłem p r a ­
c o w n ię  o r g a n ó w  k o ś c ie ln y c h  i  
h a riu .ir tłj w roku 188d we wsi rodzin­
nej Jasionów, poczta Wzdow; powiat Brzo­
zów. Odbyłem praktykę w kraju, udałem 
si§ do większych fabryk jako‘■o ■; Warsza­
wy, Pesztu i innych nięjsuiwośd, z których
jako organmistrz posiadam świadectwa. -  . . . . - i - . -
Wyrabiam organy kościelne poprawnie i BJ  z sęrwetan ■ białe kolon We, 
tr’,.alo po cenach umiarkowanych, z lOdo hnstki, ręczniki zwykłej i ada­

maszkowej roboty, ręczniki kąpie­
lowe włocńfue, lartuszki. śoi rki, 
raczy zgłosić się po cennik .prób­
ka powyższych wyrobów pod adre­
sem: „DyraKcyi towarzystwa tka 
czy w Korczynie oboK Krosna ‘ 
(poczta looo), które tię wysyła 
odwrotną pocztą franco. 4061 8 16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya.

letnią gwarancyą. Dotąd byłem zaszczyco­
ny oDstalunuai >i nowych organów do Kii n- 
kowki ta 4 głosy, oj Połemyi na 10 gło­
sów do Zyznowa ni 7 głosów, do Bo- 
równicy na 4 rłosy i licznemi raperacyami 
starych organów. Wyrabiał rl nież har- 
uionie nożne od 6S słr i harmunie ręczn 
do nauki śpiewa mego pomysłu, uznana 
za bardzo piaktyczm do zaniknięcia, gay 
się otworzy, stanowią pulpit na 2’ /," oktawy, 
wygodne do przenoszenia, 52 i i. długie, 
34 cm. szerokie i 26 cm. wysokie, powie 
trze pompować lewą ręką, grać prawą. 
Pięknie i trasie zrouiunc pod gwarancyą 
Ctu* na miejscu 2€ złr. 8719 l. 12

m
Pusznkuje pokoju kawalerskiego I

wraz z crłem utrzymaniem przy 
rodzinie porządnej reflektnją- 
oei tyle td> zysk ile na towarzy­
stwo. Zgłoszenia poste restante 

Lwów, Docent. 4075 3 8

Środki teuMcp
mianowicie.

.was ';arbolovy w kryształach, Kwas kar- 
balowy rozpui alny, E as arbnlowy su­
rowy plyuny, Wapu karbolowe, Wapno 
phenilowe, Wapno cblorow >, Pro—su ie- 
1 infel cyjn; Dwusiarczan wapiiiowy, Siar- 

an żel Antibacterion oialy i cierwoar. 
Papier klozetowy, Kreolina „Brockmanna* 

poleca: 8841 6-?

A LO JZY  H 0B N E R
Lwów, Rynek 1. 88.

Fftpthr Bnoi Fijalicowildob w Białej. Z drakami uar. W. Maaieckiego. Zutądwu: ftita  v U


